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1W ię c e j  s p ó j n i
„Bracia po pługu — bracia po bie­

dzie". Żyjąc ciągle na wsi, niejednego 
człowiek się nasłucha. Ale jedno się 
wszędy jednako pow tarza: jednakie 
narzekania na  adm inistrację, na  samo 
rządy, na różne nadużycia i biedę o- 
gólną, co gnębi człowieka jak  zła zmo 
ra.

Aż przykro  się robi, kiedy czło­
wiek tego wszystkiego m usi w ysłu­
chać, że się ogół rolniczy bezbronnie 
tem u poddaje. Bo powiedźcie sam i: 
czy ro ln ik  może być już tak i niedołę­
ga —  takie „cielę na niedzielę", żeby 
się m iał dać każdem u zaganiać lub 
dać się strzyc jak  głupi b a ran ?  Albo 
czy cała ta  nasza gospodarka m a być 
jak  ten rozbujany  kozioł ofiarny, co 
tylko po próżnicy w pow ietrzu rogam i 
try k a  na  śm iech ludziom, a w istocie 
daje się wlec na rzeźniokim  sznurku, 
bo go jakaś „zła siła" jakby  w pacht 
wzięła ?

W yrzeka niejeden, że to u nas tak : 
kiedy jak iś bank  czy inny kupiec to ­
w ar wzięty na kredy t rozsprzeda, to 
pieniądze schowa do kieszeni i nie pła 
ci, bo pow iada, że „zbankru tow ał". 
Więc i długów płacić nie będzie i jesz 
cze pow iada, że m u rząd  pożyczkę dać 
powinien, a ty, ro ln iku  płać, bo ziemi 
do kieszeni nie schowasz! A nie zapła 
eisz — to przyjdzie k ara  i kom ornik. 
A ująć się nad  biedakiem  nie m a ko­
mu. Jest sołtys —  ale sołtys jest od 
ściągania podatków , a nie od bronie­
nia od zguby.

R obotnik fabryczny m a ośmiogo­
dzinny dzień p racy . Ale m a za to przy 
zwoity zarobek i w szelką opiekę, bo 
tak  Sejm uchw alił. Są i ^Tow arzystw a 
o chromy i p rzyjaciół zw ierząt". Tylko 
nie m a „P rzyjació ł" ludzi-rolników ; 
ty, roln iku, pracujesz jak  wół od świ­
tu do nocy, nie dojesz, nie dośpisz, na 
m arzniesz i nąm okniesz —- co m asz z 
tego? Twój p roduk t idzie za bezcen, a 
jak  ikiupić to.,się nie dokpjpisz:. po trze­
bujesz butów  n a  zimę —  to za buty  
daj 10 pudów  owsa, bez, bu tów  zosta­
niesz,, w łapciach  będziesz chodził jak  
pradziadow ie twoi chodzili. A, b roń  
Boże, żona zachoruje i zechce ci się 
ją do doktora, zawieźć, to sprzedaj od 
razu połow ę gospodarki, bó byle czym 
apetytu, pana  doktora nie zaspokoisz!

I tak  we wszystkim . I  we w szyst­
kim narzekania. Zapyta kto m oże: „a 
ezy tam  nie m a kółek, żeby żadne się 
nie. odezwało —  żeby w tak iej spraw ie 
nąw et nie było jednolitego fron tu  — 
jak  na szkodę całej Polski nie m a go 
w całym  rolnictw ie?". Istn ieją w praw ­
dzie organizacje wiejskie i ideowo 
wiejskie, ale w nich panu je  jeszcze 
w iilk i rozgardiasz, b ra k  skoordyno­
w ania pracy.

W ięc ja k  zrobić —  ciśnie się pyta- 
toje. Skąd oczekiwać am iaa a a  lepsze?

Kto nas wspomoże? Krótką, ale wyraź 
ną m usim y dać odpowiedź: znikąd! 
Nikt nas nie zbawi, nikt nam  nie 
przyjdzie z pomocą. Nasza przyszłość 
i przyszłość naszych dalszych poko­
leń od nas sam ych zależy. Zadaniem  
naszych ojców była w alka o niepodle 
głość, zadaniem  naszym  — jest zadecy 
dow anie o tym, jak  ta Polska m a w y­
glądać.

I tę pracę m usim y wykonać. Nie 
zrobim y tego idąc w pojedynkę, każ­
dy z osobna. Do w ałki i tw orzenia no­
wych w arunków  życia m usim y stanąć 
zw artą, zorganizow aną grom adą, 
św iadom ą swoich celów i dróg. Bez o- 
ciągania się — razem  w gromadzie, 
budu jm y Polskę, w której w szak j e ­
steśmy gospodarzam i!...

N ajw ażniejszą form ą takiego zbio­
rowego działania jest kółko rolnicze. 
Mocne organizacje rolnicze zapew nia­
ją  nam  spraw iedliw e w ynagrodzenie 
za pracę na w łasnym  kaw ałku  ziemi.

Kółko rolnicze jest tak im  potęż­
nym  instrum entem , za pośrednictw em  
którego głos chłopa ze wsi do stolic}' 
dochodzi i tym  pilniej i uw ażniej bę­
dzie słuchany, im potężniejszą będzie 
jego organizacja. Bowiem zorganizo­
w ana grom ada staje się tak ą  m ocną, 
nierozsypującą się ani pod naporem  
czasu, ani n iesprzyjających w aru n ­
ków — trw ałość bowiem  posiadają 
dzieła pow stałe m ocą w ysiłku mięśni 
i mózgu.

A więc wszyscy, jak  jeden, stańm y 
w szeregach Kółek Rolniczych. Bez 
ociągania się pow inniśm y podążyć w 
szeregi arm ii naszej rolniczej.

W styd naw et pomyśleć, by  w ięk­
szość w państw ie była n iezdarną, n ie­
zaradna, by 65%  ludności całej Pol­
ski była śpiąca, n iereagującą na swo­
je szczęście i nieszczęście.

€ z j nie m am  racji —  osądźcie sa­
mi, bracia po biedzie i pługu!

P i o t r  L a g u n .
Kol. W asilkowo.

Wojsko polskie w Jaworzynie

W ojska po lskie  wkraczają  z miejscowości g ran icznej Ju rg ó w  d o  P o d sp a d u

Wybór władz Sejmu i Senatu
W  dn. 28 listopada przed po łud­

niem odbyło się pierw sze posiedzenie 
nowego Sejm u. M arszałkiem  Sejm u 
w ybrany został poseł prof. W a c ł a w  
M a k o w s k i  (b. m in. spraw iedliw ości, 
profesor Uniw. Józefa Piłsudskiego 
w W arszaw ie, rodem  z W iln a).

W icem arszałkam i Sejm u zostali 
w ybrani posłowie: D ł u g o s z ,  J e d y n a k ,  
B u r z y ń s k i ,  W e n d a  i M u d r y j .  Poza 
tym dokonano w yboru Sakrotarzy 
Sojmiu i pow ołano Komisję regularni - 
aową.

Po po łudn iu  tegoż dnia odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowoobranego 
Senatu. Zgłoszone zostały dwie k a n ­
dydatu ry  na  m arszałka  Senatu : sen. 
A leksander P rystor, b. m arsz. Senatu, 
i sen. Bogusław Miedziński. W  głoso­
w aniu sen. B . M i e d z i ń s k i  otrzym ał 
59 głosów i został w ybrany  m arszał­
kiem Senantu. Son. A. P ry sto r o trzy­
mał 24 .głosy.

W icem arszałkam i Senatu zastali 
w ybrani senatorow ie: D ą b k o w s l t i ,  Pm- 
w e le e  i S t o l a r s k i ,

Przed wyborami 
samorządowymi

W  związku z nadchodzącym i wybo­
ram i sam orządowym i podajem y za K. 
Miirskim („Życie Rolnicze" Nr. 46) dal­
sze przypom nienie przepisów ordynacji 
wyborczej.

U stalenie kandyda tów  i ich 
zgłoszenie.

K om isja w yborcza spraw dzi dane 
zaw arte w zgłoszeniach kandydatów  
i w razie stw ierdzenia b raków  p o ro ­
zum ie się z pełnom ocnikiem  zgłosze­
n ia w celu ich usunięcia, po  czym 
ważnie zgłoszone k an d y d a tu ry  za ­
tw ierdzi. N ajpóźniej na  3 dni p rzed  
dniem  głosow ania przew odniczący ko 
m isji w yborczej ogłosi publicznie li­
stę w ażnie zgłoszonych k andyda tów  
na rad n y ch  grom adzkich. Ogłoszenie 
to nastan i w te m  sam  sposób, w ja ­
kim podane zostało do publicznej 
w iadom ości „obw ieszczenie o za rzą ­
dzeniu  w yborów ". Na liście ważnie 
zgłoszonych k andyda tów  nazw iska 
kandydatów  ułożone zostaną nie w 
kolejności zgłoszenia, a według a lfa ­
betycznego spisu nazw isk.

O glosowaniu i ustaleniu wyniku 
wyborów.

G łosowanie odbyw a się w ciągu 
całego dnia bez p rzerw y od godziny 
8 do 18. Głosowanie jest ta jne , jed ­
nak  na życzenie w yborcy łub gdy 
jest on niepiśm ienny, w yborca m a 
praw o podan ia  nazw isk kandydatów , 
na k tórych  chce dać swój głos, jaw ­
nie do p ro tokó łu  kom isji .wyborczej. 
Każdy w yborca m usi w ziąć osobiście 
u dzia ł w w yborach, nie w olno m u 
się d ać  zastąpić p rzez in n ą  osobę. 
G łosuje się za pom ocą kąpt do głoso­
w ania. Na karcie  tej u  góry p od  ty ­
tu łem  „na rad n y ch "  w yborca w ypisu­
je nazw iska ty ch  w ążnię zgłoszóinych 
kandydatów , na k tó ry ch  d a je  swój 
głos. Poniżej pod ty tu łem  „na zastęp ­
ców " w ypisuje nazw iska k an d y d a ­
tów  na zastępców  radnych . Je d n o ­
cześnie więc z radnym i w ybran i są 
ich zastępcy. Zastępcy w chodzą do 
rady  w razie  u stąp ien ia  lub’ śm ierci 
radnego.

Każdy w yborca może ,głosować na 
ty lu  radnych  i na  tylu zastępców  rad  
nych, ile w ynosi 1/4 m andatów  do 
ofosadlzenia. Jeśli na p rzy k ład  rad a  
sk łada się z 12 radnych , w yborca wy 
p isu je  trzy  nazw ika kandyda tów  ha 
radnych  i trzy  na  zastępców, przy 
radzie w składizie 20 radnych  w ybor­
ca głosuje na 5 radnych  i 5 .zastęp ­
ców.

Jeśli p rzy  podziale liczby człon­
ków  rady  przez cz tery  w ypada uła-

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r o n i e  3 ) ,
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia
( 2 #  M i

1. Ojciec św. tPaipież (Pius Xi, który os 
ta tn io  ch o ro w ał czu je  s ię  lepiej. W  u b ieg  
tym ty g o d n iu  w sta ł  z łó żk a  i ro zpo czą ł  
aud ienc je .

2. Napad Czechów na polską komisję. 
Jaik w iad o m o  o p ró c z  ś ląska  Zao lzańsk ie -  
g o  jiu-ż p r z e d  d w o m a  miesiącam i w łącz o ­
n e g o  d o  (Polski, C zec h y  o d s tąp i ły  nam ró 
wrnież p e w n e  terytorium  na Spiszu i O r a ­
wie. W  zeszłym  ty g o d n iu ,  25 b m . w yjecha  
ła polsika d e le g a c ja  d o  C zech  aby  za ła t­
wić sp r a w ę  p rz ek azan ia  tych te r e n ó w  Po l­
sce. D e le g a c ja  ta została- n a p a d n ię ta  p rzez  
b a n d y  czeskich żołn ierzy , p r z y  czym 2-ch 
cz ło n k ó w  d e le g a c j i  odniosło- rany. Rząd 
polski z łoży ł p ro te s t  w  P rad ze  i z a w ia d o ­
mił, ż e  w o b e c  t e g o  w ojsko  p o lsk ie  zaj­
mie p rzy zn a n e  te r e n y  wcześnie j —  n ie  1 
g ru dn ia  jak  b y ło  p o s tan o w io n e ,  łeicz 27 
l is topada .  Tak się też  sła ło .  W  czasie 
w kraczania  wojsk po lsk ich  na o d z y sk a n e  
te ren y  ż o łn ie rz e  czescy  b e z  ż a d n e g o  p o ­
w o d u  zaczęli s trzelać d o  naszych o d d z ia ­
łów. O d  zd rad z ieck ich  kul czeskich zg i­
nął  -major Rago-, o raz  dwócih s z e r e g o w ­
ców  M le k o ja d  i Storch. Rząd czeski wyra 
ził (Polsce sw oje  u b o le w a n ie  i o b ie c a ł  su­
ro w o  ukarać winnych.

C a ły  o b sza r  p rzyznany  Polsce  został 
już izajęty p r z e z  natsza wojska. Ludność 
m iejscow a z en tuz jazm em  witała w kracza  
ją c e  o d d z ia ły ,  sam orzu tn ie  -wywieszając 
po lsk ie  chorągw ie ,  niszcząc s łupy  granicz 
ne  i nap isy  czeskie .

3. Rozwiązanie Związku „Wyzwole­
n ia"  Wilna w  Litwie. W  Litwie istniał o s o ­
bliwy Z wiązek, (który m ia t  na- -celu b u d z e ­
n ie  nienawiści Litwinów d o  Polski za rze 
korne „ o d e b r a n i e "  Litwie Wilna.

Dalszym krokiem w kierunku naw iąza­
nia d o b ry c h  s to su n k ó w  m ię d z y  -Polską i 
Litwą je s t  ro zw iąza n ie  „Zw. W y z w o le ­
nia W ilna". Są p e w n e  oznaki,  ż e  Litwa na 
p r a w d ę  zm ieniła  swoją d o tych czaso w ą  po  
litykę. Np. p ra sa  litewska- coraz  przychyl­
niej wyraża isię o  Polsce . W  ub. ty g o d n iu  
p o s e ł  po lsk i w- K o w n ie  w y d a ł  p rz y jęc ie  
d la -prasy li tewskiej,  n a  k tó r e  p r z y b y ło  o -  
koł-o 2 Odzienmiikarzy li tewskich. Do Kow­
na przybyła delegacja polaka, -która m a  
p e r t rak to w ać  z-Litwinami w sp raw ie  zaw ar 
cia układu handlowego. Posłem  litewskim 
w W arszaw ie  zo-sfał mia-n-owany na miej­
sce  d o ty c h c z a so w e g o  p. Sz-ki-rpy —  p. 
Szaiulis, d o ty c h c z a so w y  p o s e ł  Itewski w 
Bad iinie.

- f  X I I )
4. Porozumienie polsko-sowieckie.

Jak wiada-mo na Ile -sprawy czeskiej d o ­
szło d o  p e w n e g o  n a p ię c ia  istosuiników m ię  
dzy  Polską a -Rosją Sow. Rosja na-wef za­
groz i ła  w y p o w ie d z e n ie m  p ak tu  o n ie o g r e  
s-ji. W  ub. ty g o d n iu  nas tąp i ło  p o ro z u m ie ­
nie. 1) o b a  państwa- -uznały, ż e  pak t  n iea­
gresji jes t  -nadał w ażny  i ż e  w ażno ść  jeg o  
ro zc iąga  -się d o  1945 r. (pakt n ieagresj i  to 
znaczy  u-m-o-wa, ż e  ani Polislka, ani Rosja 
Sow, n ie  b ę d ą  p ro w a d z ić  z e  s o b ą  wojny)
2) u zn ano  ko n ieczność  zw iększen ia  o b ro ­
tó w  hand low ych .

5. Z ab u rzen ia  w e Francji. Spraw a cze-s 
ka wy-kazała-, jaik s łabą  jest w ew nętrzn ie  
Francja. -Powodem t e g o  jes t zby t silny 
w p ły w  pa-rtyj p o li tycznych ,  a zw łaszcza 
kom unis tów  na- życie  puibiliczine. Rząd p r e  
miera Daladiera  w y d a ł  sze reg  za rzą d z eń  
zm ierzających d o  uzdrow ien ia  go-spodar 
ki i ob ro nn ośc i  -kraju. R ob o tn icy  musieli 
przy tym p o n ie ś ć  p e w n e  ofiary n a  rzecz 
państw a. R ó w n o c ześn ie  -rząd p o s tan o w i ł  
w  po li tyce  zagranicznej '  po ro zu m ieć  się z 
N iemcami, w  tym -też cel-u zosta ł  zap roszo  
ny d o  Paryża niem iecki -minister sp raw  za­
gran icznych  Ri-bbentrop, -Porozumienie się 
Francji z  (Niemcami b y ło b y  wielkim cio­
sem dla- Rosji Sow. To te ż  kom uniśc i  f-ran 
cuscy z a p e w n e  p o  otrzymaniu instrukcji 
z M oskwy, ro zpoczę l i  akc ję  p rzec iw  rzą­
dow i. W  całej Franóji w ybu ch ły  sfrajlki. 
Strajk p o w sze ch n y  zosta ł  proklamowany- 
na d z ień  30 l is topada. Rząd p o d ją ł  en e rg i­
czn e  p rzec iw dz ia łan ie .  Policja -uis-uwa oku­
pujących  fabryki robo tn ików , p r z y  czym 
d o c h o d z i  d o  starć. W  ity-m czasie ,  -gdy 
Niemcy z dnia- na d z ie ń  zb ro ją  się coraz 
ba-rd-ziej, w e -Francji fabryki -przemysłu 
w o je n n e g o  w skutek  strajku sfo-ją- b e z c z y n ­
nie. B iedny -naród ta Francja!

6. Wizyta ministrów angielskich we 
Francji zakończy ła  s ię  po ro zu m ien iem  w 
spra-wach w ojskow ych . Z a tw ie rd z o n o  pl-a-n 
rozbudow y- p rze m y słu  -w ojennego  we 
Frain-cji. A nglia  zapewniła- Framqji p o m o c  
w ojskow ą w  razie  woj-ny. Na p o ro z u m ie ­
nie fran-cuskó-niemiec-kie Anglia  zg o d z i ła  
-się. W  sp raw ie  zw rotu  ko lonii Niemcom 
nic nie po s tan o w io n o .

7. Król rumuński Karo! II -bawił w Niem 
czech, g d z ie  o d b y ł  rozm ow y z Hitlerem i 
feld-mairiszałlkiem Goeriingiem. W  ub. ty-go 
dniu  p o w ró c i ł  d o  Bukaresztu. O  zna-cze 
niu p o d r ó ż y  króla Karola pisaliśmy.

8. W Hiszpanii gen. Franco p o w o ła ł  
p o d  b ro ń  now y rocznik. O b o w iązan i  do  
p o b o ru  mężczyźni liczą 31 lał.

Polska marynarka wojenna
K raj nasz leży w środku  E u ropy  

i ze w szystk ich  stron  graniczy z ob­
cymi państw am i. Tylko n a  północy 
m am y 146 k ilom etrów  granicy, k tó ­
ra  n ie przy lega do żadnego z naszych 
sąsiadów . Po p ro stu  n a  ty-m odcinku 
g ran icą  naszą jest m orze, k tó re  poza 
jedenastok ilom etrow ym  pasem  p rzy ­
brzeżnym  jest -niczyje i stoi otw orem  
dla każdego okrętu .

W yobraźm y na chwilę, że nie po ­
siadam y ani sk raw k a brzegu  m o r­
skiego, że dosłow nie dookoła m am y 
granice lądow e z o taczającym i n as są 
siadam i. Znaleźliśm y -się w tak ie j 
sy tuacji jak  gospodarz, k tó rem u  nie 
pozw olonoby wyjiść poza p o siad an ą  
ziemię. Obciąłby on np. po jechać na 
ta rg  do m iasteczka, aby sprzedać zbo 
że i k u p ić  nafty , a tu  dojeżdża do gra 
ni-cy swego go-spo-darstwa i stop — 
dalej nie m ożna, droga zam knięta. 
Mógłby też k toś powiedzieć, p-uiszczę 
ciebie m ój sąsiadzie, ale m usisz mi 
coś za to dać.

W iemy, że w tak ich  w arunkach  
ciężko byłoby żyć i każdy czułby się 
uw ięziony na posiadanym  przez sie­
bie k aw ałk u  ziemi. C hciałby coś sprz-e

dać lub  k u p ić  n a  rynku , a tu  jeden 
i druigi pow iada n ie  puszczę ciebie, 
bo to -moje pode i m oja droga. T rudno  
pom yśleć, aby tak  -mogło być. A jed ­
nak  są państw a, k tó re  nie m ogą wy­
syłać sw obodnie swoich tow arów  po­
za g-ramicę, gdyż dookoła m ają  są­
siadów. A m iędzy państw am i tak  jest, 
że jeden  n a  ziemię drugiego bez poz 
w olenia nie wejdzie. G ranica rzecz 
św ięta i naruszen ie jej grozi w ojną. 
Kto chce przew ozić przez cudzą zie 
m ię tow ary, mnisi opłacać cło. A jeże­
li sąsiedni k ra j  jest w zły-m hum orze, 
to zabroni cośkolw iek -wozić przez 
sw-olją ziemię, zam knie graini-cę i nie 
pozwoli jej w ogóle przekroczyć, ani 
lądem , ani n aw e t w pow ietrzu  — sa- 
m olotam . W yobraźm y ż-e wszyscy są 
siedzi zm ów ią się i jednocześnie zam 
kną swoje granice. U stanie w tenczas 
od razu  w szelka łączność ze św ia­
tem.

D-latego k ra je  nie po-sia-dające mo 
rza są w bardizo nieszczęśliw ym  po ło­
żeniu i grozi im  prędzej czy później 
zagłada. Najlep-szy przyk ład  m am y z 
Czechosłow acją, k tó ra  nie posiada ani 
m etra  m orskiego brzegu.

108 rocznica Powstania Listopadowego
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C zo ło  kolum ny Podch o rąży ch  w h is to ry czny ch  m-unduraoh w marszu -na g r ó b  Nie­
z n a n e g o  Ż o łn ie rza  i do  B elw ederu ,  d la  z łożen ia  w ieńców .

Muzeum b. Litewskiego To w. Naukowego 
będzie otwarte

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych powzięło rlecyzję udzielenia zez 
wolenia na otwarcie muzeum etnogra 
ficzncgo ze zbiorów b. Litewskiego 
Towarzystwa Naukowego w Wilnie

przy towarzystwie o charakterze nau 
kowym.

Statut tego towarzystwa po opra 
cowaniu zostanie zatwierdzony przez 
władze kompetentne.

Rewolta na Rusi Podkarpackiej
Z Huszt na Rusi Podkarpackiej 

donoszą, że ludność karpatoruska 
doprowadzona do rozpaczy głodem i 
okrucieństwem żandarmów czeskich 
zorganizowała rewoltę.

Przygotowania zostały wykryte 
przez żandarmerię, która aresztowała

000 osób i osadziła je w obozie kon­
centracyjnym Hommona.

Władze czeskie urządziły już dwa 
obozy koncentracyjne na Rusi Pod 
karpackiej w Hommona i Varanne. 
W obu obozach panuje już przepeł­
nienie.

M asakra  w ię źn ió w
Z Hiszpanii dzienniki donoszą, 

że w czasie przewożenia więźniów po 
litycznych z więzienia w Almerii do 
więzienia w Albastra z grupy około 
300 osób milicjanci rządu barceioń-

Na szczęście Po-ls-ka m a o tw artą  
drogę na  cały  św iat. Z Gdyni, przez 
B ałtyk m ożem y za jechać do w szyst­
kich  na  świecie k ra jó w , p o s iad a ją ­
cych choćby skraw ek  wła-snego m o­
rza. M ożemy w łasnym  okrętem , bez 
niczyjej łask i, dostać się choćby do 
Ameryki, czy Afryki. Nadmieniłem , że 
m orze jes t niczyje i każdy z niego m a 
p raw o korzystać, każdem u po nim  
m ożna pływ ać. P ływ ają  też po B ałty­
ku  i o-ceana-ch polskie statk i i niikt im 
drogi nie za-stępuje, ani py ta  o p raw o  
przejazdu.

M orze jest m iędzynarodow e, czy­
li należy  do w szystkich i n ik t nie po ­
w inien go uw ażać jak o  sw oją w łas­
ność. Tak, to jes t słu-szne, ale tylko 
i w yłącznie w czasie pokoju . Gdy wy 
buchnie w ojna w tenczas ono należy 
do tego, k to  je opanu je  i zdobędzie.

iSi-lniejiszy powie w ten czas : nie
poizw-alam jeździć po m orzu, ono do 
m nie należy. Każdy na-potkany okręt 
za top i i zniszczy. W tenczas n iep rzy ­
gotow ane państw a, chociaż posiadają  
w ybrzeże czują się tak, jak  gdyby nie 
m iały  do m orza przystępu. U staje 
w tenczas handel z k ra jam i, do k tó ­
rych  m ogły one w ysyłać swoje okręty  
handlow e.

T rzeba wywall-c-zyć sobie p raw o  do

skiego zastrzelili pod pozorem usiło 
wania ucieczki 160, pozostałe zaś 140 
osób przybyły do Albatra w takim sta 
nie, że trzeba je było umieścić w szpi 
t a l u .

k o rzy stan ia  z drogi m orsk iej.
W  tym  cel-u m usim y zawsze m ieć 

w pogotow iu silną i dobrze zorgan i­
zow aną flotę w-oj nną.

Posiadaliśm y w szesnastym  w ieku, 
za k ró la  Z ygm unta III 1000 k ilom e­
trów  brzegu m orskiego, n ie pot-rafi-liś 
my go u trzym ać, gdyż n ie m ieliśm y 
nigdy dostatecznie ro-zwiniętej m ary  
nairki w ojennej. W praw dzie n iek tó ­
rzy nasi kró low ie rozpoczynali bu d o ­
wać okręty  w ojenne, ale cóż m ogli 
zrobić, gdy nie znajdyw ali poparcia  
w Sejm ie i m usieli budow ać tylko z 
w łasnych dochodów . B łędem  naszej 
przeszłości było lekcew ażenie i niedo 
cenianie m orza.

Gdy W ielki nasz W ódz M arszałek 
P iłsudski w ro k u  1918 ob jął w ładzę 
Na-cizelmą P aństw a, zaraz pom yślał o 
m arynarce  polskiej, w ydając następu  
jący dekret: „R ozkazuję u t w o r z y ć
m ary n ark ę  polską. Szefem  sekcji m or 
skiej -przy M inisterstw ie Spraw  W oj­
skowych m ianu ję  pułkow nika Bogu­
miła N ow otnego11.

(Było to 28 -listopada, a więc za­
ledwie k ilkanaśc ie  -dni po odzyskaniu 
niepodległości i w ypędzenia z W arsza 
wy Niemców.

Nie m ieliśm y w tenczas jeszcze do 
stępu do m orza, bo nasze zaślubiny z
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Przed wyborami samorządowymi
( Dalszy ciąg zc str. i).

Co słychać w  naszym krafu?

| « f  ś ę g ę g o d n i o w w y

m ek, liczbę podziału zaokrąg la  się do 
jedynki wzwyż. Jeśli więc na p rz y ­
k ład  ra d a  sikłada się z 3 0  rodnych, 
wylborca rozporządza ośm iom a głosa­
mi na radnych  i tyluż na na zastęp­
ców.

Pow yżej pow iedziano, że grom a­
da może być p odzie lana na okręgi wy 
horcze. Zasada, w edług k tó re j w ybór 
ca rozporządza 1/4 częścią głosów, ile 
jest m andatów  do obsadzenia, stosuje 
się rów nuież do głosow ania w o k rę­
gu. Na p rzyk ład  przy okręgu 8-miu 
m andatow ym  głosuje się n a  dw óch 
radnych, p rzy  15-sto m andatow ym  
na czterech, p rzy  2, 3 i 4 m an d a to ­
wych ma jednego radnego i jednego 
zastępcę.

P rzy u sta lan iu  w yników  głosow a­
nia przez kom isję w yborczą za w y­
b ran y ch  na radnych  uznaje się tych 
kandydatów , k tó rzy  o trzym ali ko le j­
no najw iększą ilość głosów. Na to jed  
nak  aby być w ybranym  na radnego, 
kan d y d a t m usi o trzym ać liczbę gło­
sów, k tó ra  by była wyższa niż wy­
nosi 1/10 liczby w szystkich osób w aż­
nie głosujących.

Gdy zajdzie w ypadek, że nie w szys­
cy radini gromadizcy zostaną w ybra­
ni, n as tęp u ją  drugie dodatkow e wy­
bory ściślejsze. O w yborach  tych  k o ­
m isja  w yborcza poda do publicznej 
w iadom ości przez rozp lakatow anie w 
ten sam  sposób, jak  to było zrobione 
przy „obw ieszczeniu o zarządzeniu  
w yborów ". D rugie w ybory  odbyć się 
m uszą nie późn iej niż 7 dn ia po p ie r­
wszych w yborach. Nowa liczba k a n ­
dydatów  zaw ierać będzie ty le  naz­
wisk, ile w ynosi podkójma ilość nie- 
obsadzonych m andatów . Będą to ci 
kandydaci spośród nie w ybranych  w 
pierw szym  głosow aniu, k tó rzy  o trzy­
mali najw iększą ilość głosów. W ybo­
ry  ściślejsze są już ostateczne. Za 
w ybranych  uznaje się tych kandyda- 
lów, k tó rzy  o trzym ali ko lejno  n a j­
w iększą ilość głosów.

Może zajść w ypadek, żę zgłoszo­
na zostanie ty lko jedna lis ta  k an d y ­
datów  na radnych . W tedy w ybory się 
nie odbyw ają i uznaje się za w ybra­
nych na radnych  ty ch  kandydatów , 
k tó rych  nazw iska w ypisane zostały 
na pierw szych m iejscach , pozostałych

z B ałtykiem  odbyły się dopiero  10 lu 
tego 1920 r.

T a k  w i ę c  w  l i s t o p a d z i e  b i e ż ą c e g o  
r o k u  w y p a d ł y  n a m  d w a  d w u d z i e s t o ­
le c i a :  o d z y s k a n i a  N i e p o d l e g ł o ś c i  i  p o ­
w o ł a n i a  d o  ż y c i a  p o l s k i e j  m a r y n a r k i

O d dw udziestu  la t rozpoczęła się 
n ais z a p ra c a  nad  m orzem  i dla .morza. 
Rośnie polski p o rt .Gdynia, nasza chlu 
ba i dum a. P roporc jona ln ie  też ro sn ą  
okręty . P om ińm y flotę (handlową i 
zróbm y jedyn ie  przegląd polskiej m a 
ry n a rk i w ojennej.

N ajw iększą potęgą n a  m orzu jest 
Anglia. Potem  idzie A m eryka, Jap o ­
nia, Norw egia, Niemcy, F ran c ja , W ło 
chy i imme państw a. My zajm ujem y 
bardzo  sk rom ne m iejsce w śród św ia­
towej m ary n ark i. Łatw o to w ytłum a 
czyć: n iedaw no  rozpoczęliśm y w tym  
k ie ru n k u  pracow ać; pod  względem  
długości posiadanego b rz jg u  za jm u­
jem y jedno z bardzo  dalekich  m iejsc.

F lo ta  w ojenna Polski1 jednakże 
szybko się powieki za i ro z rasta  się z 
roku  na rok.

M am y już p o k aźn ą  listę różnych 
okrętów  w ojennych.

Jedne z n ich  służą do ochrony wła 
sinej floty, do w alki z łodziam i pod­
w odnym i i do dalekich w yw iadów . 
Jak  w idzim y są to  statk i o wszech-

z listy kandydatów  uznaje  się za wy­
branych  na zastępców  radnych .

Dinia następnego po ostatecznych 
w yborach kom isja  w yborcza ogłosi 
publicznie przez rozw ieszenie w ynik 
głosow ania i sk ład  now ej rady gro­
m adzkiej.

Protesty wyborcze. Jeśli wyborcy 
lub pełnom ocnik  zgłoszenia k an d y ­
datów  stw ierdzą, że przy  w yborach  
zaszły n iepraw idłow ości i że mogły 
one w płynąć ma w ynik  w yborów , 
w yborcom  przysługuje praw o złoże­
nie n a  ręce kom isji w yborczej p ro te­
stu w yborczego z żądaniem  uniew aż­
nienia w yborów . Protest wniesiony 
być musi w ciągu siedmiu dni od da­
ty ogłoszenia w yniku w yborów  i pod­
pisany  w łasnoręcznie przez p rz y n a j­
mniej] dziesięciu w yborców . P ro test 
wyborczy zostanie przesłany  staroście 
pow iatow em u, k tó ry  przedłoży go na 
posiedzenie wydziału powiatow ego. 
S tarosta  łącznie z w ydziałem  pow ia­
tow ym  p ro test ro zp a trzą  i zadecydują 
o w ażności lub  uniew ażnieniu  całych 
w yborów , lub m andatów  poszczegól­
nych w ybranych  radnych.

W  B aranow iczach p o d  p rz e w o d n ic t ­
w em starosty p o w ia to w e g o  o d b y ła  się 
konferencja  mleczarska, w której udział 
wzięli p rzeds taw ic ie le  W ileńskiej izby 
Rolniczej,  Zw. Sp. Rolnicz. i Z a ro b k o w o -  
Gosipodarczyoh o o d z ia ł  w  W ilnie ,  Zw. 
Sp. M leczarsko  -  ja jczarskich  o d d z ia łu  w 
Wilnie, U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  N ow o ­
g ró d z k ie g o ,  m ie js co w e g o  o k rę g o w e g o  
T-wa O rg .  i Kółek Rolniczych i innych. 
Tem atem  zebran ia  b y to  usta len ie  wytycz­
nych pracy  w d z ied z in ie  mleczarstwa w

stronnej n iem al p rzydatności, nazy­
w ają się oine kon irto rpedow ce. W e­
dług spisu z kw ietn ia  bieżącego roku 
m am y ich  cz te ry  o groźnych naz­
wach: „G rom ", „B łyskaw ica", „W i­
cher"  i „B urza". N ajw iększy iz nich 
to „Girom", ale tak  jak  i „B urza" p o  
siada 4 działa, 2 działka przeciwlotini 
cze, 6 w yrzutn i to rpedow ych i załogę 
155 ludzi. Komtrtorpedowśec w ciągu 
godzimy może p rzebyw ać p o n ad  60 
k im .

-Specjalnie do rzucan ia  to rped , 
a takow an ia  n iep rzy jac i1 bik ich o k rę­
tów i och rony  w ybrzeży służą to rp e ­
dowce, M amy ich ty lko dwa: jeden

1. 183 rocznica  pow stan ia  listopad©- I 
w e g o  mija 29 ub. niies.. Nie jes t on a  o b -  | 
c h o d z o n a  uroczyściej niż w innych latach. 
K ażdy  Polaik w in ien  je d n a k  z łożyć  h o łd  
b oha te rsk im  b o jo w n ik o m  o N ie p o d le g ­
łość, z k tórych krwi p o w s ta ła  Polska dzi- 
siejisza.

2. Premie? z ło ży ł  dym is ję  rzędu .  Dn.
23 lis topada Pan P rem ie r  z toży t na ręce  
Pana P rezy den ta  dem is ję  rzędu. Fam Pre­
z y d e n t  dymisji n ie  przy ją ł  i p os tanow ił ,  
ż e  rząd  o b e c n y  m a n ada l  sp raw o w ać  w ła ­
dzę .

3. R ozw iązan ie  zw iązków  m a s o n e rii.
Dnia 24 l is topada  u k a z a ł  s ię  d e k re t  P rezy­
d en ta  rozw iązujący s tow arzyszen ia  w olno 
mularskie w całe j Polsce. M ają tek  łych sto 
w arzyszeń  konfiskuje  się na ce le  d o b r o ­
czynne.  M asoner ia  są to  związki p rzew aż  
n ie  żydow sk ie ,  d z ia ła jące  ze  s zk o d ą  d la  
państw a.

4. D ekret  o  o ch ro n ie  n iek tórych  infere
sów  państw a. Pan P rezy den t  w y d a l  d e k re t  
k tóry  p ostanaw ia ,  iż kto p u b l iczn ie  n a w o ­
łu je  d o  strajku p o w s z e c h n e g o  (fzn. n ie  w 
jed n y m  zak ład z ie ,  lecz np. w  całym p ańs t  
wie) lub d o  pow strzy m an ia  d o w o z u  żyw­
ności ,  p o d le g a  k arze  w ięz ien ia  d o  lat 5.

5. 20-lec le  s a m o o b ro n y  Litwy i Biało

p ow . baramowickim, w  szczegó lnośc i zaś 
d u ż o  uwagi zw ró co n o  na sp raw ę  zbytu 
serów , k re d y tó w  na rzecz mleczarstwa 
(za l iczkow ego , o b ro to w e g o  i inwestycyj­
n eg o ) ,  r o z b u d o w ę  sieci mleczarskich. 
S z c z e g ó ło w o  o m ó w io n o  sp raw ę  urucho­
m ien ia  dojirzewalmi i p rzech ow aln i  serów* 
w Baranowiczach, d o  której b u d o w y  p o ­
s tan o w io n o  przystąp ić  w iosną  1939 r. Na­
s tęp n ie  o m aw ia n o  sp raw ę  uruchom ienia  
w Baranowiczach wytwórni m leka  k o n d en  
so w an eg o .

P uck tej.

nazyw a się „M azur", a d ru g i „K u ja­
w iak".

Łodzi, a raczej okrętów  podw od­
nych  m am y  5= „O rzeł", „Sęp", 
„WilLk", „Ryś" i  „Żbik".

Do staw ian ia  mim służą kanon ier- 
ki. Jędrna z n ich  nosi nazrrę „K om en­
d an t P iłsudski", a d ruga „G enerał 
H aller".

T rau le ry  m ogą w yław iać m iny  
n ieprzy jacielsk ie  i staw iać je p rze ­
ciw okrętom  wroga. T rau lerów  m a­
m y cz tery : „Ozaijlka", „R ybitw a",
„M ewa" i „Jaskó łka", budow aliśm y 
je już we w łasnym  k ra ju .

Poza tym  posiadam y specjalny

rosi b ę d z i e  o b c h o d z o n e  uroczyśc ie  w  Wil 
n ie 10 i 11 grudn ia .  Pro tek to ra t  n a d  'uro­
czystościami objęli Pain P rezyd en t  M oście  
ki i P an  A tarszalek  Śmigły-iRydz. O so b y ,  
k tóre  p r a g n ą  wziąć udzia ł  w  o b c h o d z ie  
w inne  zwrócić s ię  listownie p o d  ad resem : 
W ilno, Jag ie llońska  14, ce lem  otrzymania 
zniżki ko le jow e j .

6. M etropo li ta  p ra w o sław ny  Dionizy, 
g ło w a  cerkwi p raw o s ław n e j  w Polsce 
p rzes ła ł  ma ręc e  Pana P rezyd en ta  d e p e s z ę  
w  której d z ię k u je  za w y d a n ie  d ek re tu  z 
dn ia  18 l i s to p ad a  u s ta la jące g o  s tosunek  
p raw ny  k o śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  w Pols­
ce  i o św iad cza :  „ W  imieniu w łasnym  i 
w iernych , sk ła d a m  W asze j  Dostojności 
w yrazy  g o rą ce j  w dz ięcznośc i  za ten  d o ­
w ó d  troski... oraz  z a p e w n ie n ie  ofiarnej 
piracy dla- p o tę g i  i świetności O jczyzny" .

7. inż. D oboszyński zos ta ł  uznany 
p rz ez  Sąd  A pe lacy jn y  w e  Lwowie winnym 
zb ro d n i  rozb o ju  i skazany  na 3 la ta  wię 
ziemia.

8. Bankructwo ba n k u  B u n im ow k za
o d b i to  s ię  szerokim ech em  w śród  k up có w  
i p rzem ysło w có w , zw łaszcza  d rzew nych .  
Byt 50 kas b e z p ro c e n to w y c h  żydow skich  
zosta ł  zachw iany. W  ub. ty g o d n iu  o g ło ­
szono  oficjalnie u p a d ło ś ć  b a n k u  i wyzna 
czcmo syndyków .

* Poświęcenie kaplicy 
w Hornowie

W  H ornow ie ,  gm. ho łu b ick ie j ,  n ad  samą 
granicą  sow iecką , o d b y to  się u roczyste  
p o św ię c e n ie  kaplicy. Aktu pośw ięcen ia  
d o k o n a ł  d z ie k a n  g lę b o c k i  ks. Antoni Zien 
kiewicz w  o b e c n o ś c i  przedstaw ic ie li  
w tad z  cywilnych, w ojskow ych i z g ro m a ­
d zo n e j  ludności.

Kaplica w H ornow ie  zos ta ła  w y b u d o ­
w a n a  przy  wybitnym p o p a rc iu  KOP-u, po  
mocy  finansowej P o w ia to w e g o  Związku 
K o m un a ln ego  w G łę b o k ie m  i z ofiar miej 
s o o w eg o  sp o łecz eń s tw a .  Kaplica ta, w znie  
siona o b o k  z b u d o w a n e j  p rzez  KOP w la­
tach ub ieg ły ch  szkoły  po w sz ech n e j ,  świad 
czy ch lu bn ie  o  dzia ła lności KOP-u na 
w schodn ich  rub ieżach  R zeczypospoli te j  
Polskiej w kierunku ugrun tow an ia  p o tęg i  
państw a p o lsk iego .

Radio dla szkoły
W e  wsi Łań pow . nieświesk. zo rg a n iz o ­
w ana  zosta ła  p rze z  nauczyc ie ls tw o  z a ­
b aw a  ludow a z n iespodz iankam i.  D oc h ó d  
p rz e z n a c z o n o  w całości na zakup  rad io ­
o d b io rn ik a  dla szkoły.

okrę t do staw iania m in „G ryf" i 9 
okrętów  szkolnych, n a  k tó ry ch  się 
ćw iczą nasi przyszli m ary n arze , by 
w razie potrzeby (bronić polskich 
p raw  do m orza.

Szkoła Podchorążych  M arynarki 
W ojennej w  Tornniiu szkoli nam  dziel 
nych oficerów , a specjalny  k u rs  w 
Gdyni przygotow uje do służby m o r­
skiej zastępy podoficerów .

Nikit dziś w Polsce nie w ątpi, że 
w dlnifu 20 lutego 1920 r. zaw arliśm y 
z B ałtykiem  ślub n a  śm ierć 1 życie, 
że od tej cbwiili już na  w ieki będzie­
m y żyć zw iązani z m orzem  i p raco ­
wać dla spraw y moinsikiej. O kręty  n a ­
sze będą w zrastać do setek i tysięcy, 
bo już dziś P o lska jest k ra jem  o 35 
m ilionach ludzi. Jeżeli zaś chodzi o 
spraw ę m orza i m ary n ark ę  w ojenną, 
to n ie  zb rakn ie  nam  ani ludzi, an i pie 
niędzy, an i też takiego m ate ria łu  b u ­
dow lanego jak  drzew o i żelazo. W ę­
gla też m am y dosyć na opalan ie sw o­
ich okrętów . Cały n aró d  dał już do­
stateczne dow ody iak kocha m orze i 
mik doceniła jego znaczenie w życiu 
Państw a. Będziemy też w przyszłoś­
ci o fiarn i i  zgodni, jeżeli chodzi o 
nasz k ochany  B ałtyk, jedyne okno 
na szeroki świat.

Witold Rodziewicz.

Wytwórnia mleka kondensowanego 
p o w s t a n i e  w  B a r a n o w i c z a c h

Dziatwa kaszu b sk a  w W ielkiej Wsi W ła d y s ła w o w ie  ż y w o  in te resu je  s ię  m o d e la r ­
stwem okrę tow ym , budiująic w  'p racow niach  szkolnych  m o d e l e  yach tów  i okrętów 
w ojennych . iNa zdjęc iu  —  m o d e le  „S m o kó w " ,  k tó re  w ezm ą  udzia ł  w  zaw od ach

w za toce
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Ź ą g u / S e n i e  i 4 . m w m  ę j ę j  f i r n i e

Koń w gospodarstw ie rolnym  s ta ­
nowi siłę pociągową, jest niezbędny w 
żywym inw entarzu. Jasn ą  więc jest 
rzeczą, że podczas p ilnych robót p o l­
nych, od wczesnej wiosny do zakoń­
czenia orek zim owych bez koni rolnik 
obejść się nie może. W tedy też trzeba, 
je żywić lepiej, poniew aż k o ń  m usi nie 
tylko u trzym ać w  spraw ności swój or 
gąnizm , ale m ieć i siły do pracy. B y­
w ają też okresy, k iedy  konie zupełnie 
p raw ie nie p racu ją , stając się do tk li­
wym  ciężarem  gospodarstw a. Jest to 
koniec jesieni, zim a i początek wios­
ny. Okres ten trw a 4-5 miesięcy. N aj­
racjonalniej byłoby konia na  jesieni 
sprzedać, a kup ić dopiero na wiosnę 
i jeżeli tego w ogóle się nie robi, to je 
dynie dlatego, że sprzedaje się zw ykle 
tan io  a kupu je  się drogo, ponadto  is t­
nieje obaw a, że zam iast dobrego k o ­
nia m ożna nabyć lichego. W  ogrom ­
nej w ięc większości w ypadków  ro ln ik  
z koniem  na zimę się nie rozstaje, uży­
wając go do w yjazdów  na ta rg  lub  do 
kościoła ,do dostaw  itp., w ogóle do 
dość lekkiej p racy. Przew ażnie koń 
nic nie robi, a jedyną korzyścią jest 
trochę naw ozu. Rizeoz p rosta  trzeba 
Obniżyć tedy koszt u trzym ania  konia.

Koszt ten  m ożna bardzo  pow ażnie 
zredukować, żywiąc konia p arow any­
m i ziem niakam i. Są gospodarstw a, 
które rozporządzają dużą ilością ziem 
niakach i żyw ią nim i niem al okrąg ły  
rok, dodając tylko w  okresach bardzo  
ciężkiej pracy  trochę owsa lub naw et 
otrąb. W  każdym  razie  zim ą na ziem ­
n iak ach  p arow anych  kon ie  d oskona­

le przetrzymane być mogą.
Ziem niaki, k tó re przeznaczam y 

dla koni nie pow inny być oczywiście 
zgniłe, poniew aż i parow anie tu ta j nic 
n ie pomoże. N atom iast m ogą być d ro ­
bne, pokaleczone m otyką p rzy  ko p a­
niu itp. N astępnie pow inny być zupeł­
nie czyste, tj. bez ziemi, p iasku  i in ­
nych zanieczyszczeń. Koń jest zw ierzę 
ciem bardzo  czystym  i złe pasze b a r­
dzo zgubnie w pływ ają na jego zdro­
wie. G rom adzący się w  żołądku p ia ­
sek, oczywiście straw iony  być nie m o 
że, a jeżeli tego p iasku  zbierze się du ­
żo, ło  m oże to  k o n ia  przypraw ić o 
śmierć. Z iem niaki pow inny być dokła 
dnie ugotowane, ale nie rozgotow ane

na papkę. Po oddaniu  w ody ziem niaki 
należy wysypać do specjalnej skrzyni 
lub paki, pognieść i wystudzić. Dopie­
ro Wtedy m ożna je  zadaw ać koniom  
pom ieszane z długo ciętą sieczką. Jeże 
li m ieszanka ta k a  jest zby t sucha, to 
należy ją  zwilżyć czystą wodą.

W  żłobach zoistaje zawsze trochę 
ziem niaków  w rogach, z k tórych  koń 
nie m oże ich w ybrać. Takie pozosta­
wione ziem niaki łatw o kw aśnieją i fer 
m en tu  ją, Skutkiem  czego są bardzo 
szkodliwe. Przed każdym  więc zada­
niem  świeżej porcji wszelkie resztki 
trzeba sta rann ie  z żłobów wyrzucić, a 
żłoby p rzynajm nie j raz na tydzień do 
k ładnie wym vć w apienną wodą. Pod 
tym  względem zachowanie czystości 
jest konieczne, gdyż sferm entow ana i 
zepsuta pasza m oże się stać przyczyną 
niebezpiecznej kolki, k tó ra  m oże ko­
nia przypraw ić o śmierć. Jeżeli ziem ­

niaki będą s ta ran n ie  um yte i ugotowa 
ne czy uparow ane, a żłoby u trzym ane 
czysto, to konie m ożna żywić ziem nia­
kam i przez całe lato, a w ypadku kol­
ki na  pew no nie będzie.

Ziem niaki zaw ierają  zbyt m ało 
białka, które zadajem y w farm ie sia­
na łąkowego lub koniczynowego. Trze 
ba pam iętać, że nasze zw ierzęta dom o 
we są stw orzeniam i traw ożernym i, w 
stanie dzikim  przew ażnie żywiącymi 
się traw ą. I dlatego, naw et żywiąc ow 
som, dodatek s iana jest konieczny, 
tym  bardziej będzie to nieodzow ne 
przy żywieniu ziem niakam i. Jeżeli sia 
na jest mało, to zadajem y go w fo r­
mie długo ciętej sieczki, gdyż w tedy 
koń nie rozwłóczy go i nie m arnu je , 
lecz wszystko w yjada, s tarannie po ­
gryzie i oślini, a organizm  zw ierzęcia 
takie siano najlepiej wyzyska. Jeżeli 
obaw iam y się, że siana nie w ystarczy

Z Kraju Wschodzącego Słońca

O brazek z jesierunyoh zbiorów  w  Japonii.

S p r a w y  a g f o r u e  ww  S o w l e l e c i
U R Z Ą D Z E N IA  R O LN E

(Ciąg dalszy).
P o n ak reślen iu  w chronologicznej 

kolejności n iek tó ry ch  n a jb ard z ie j 
ch arak tery sty czn y ch  m om entów  z 
dziedziny sow ieckiej polityki a g ra r ­
nej, .niezbędnym  jest podać chociaż­
by k ró tk i przegląd tych przedsięw zięć 
k tó re , według poglądów  p artii k o m u ­
nistycznej, m usiały  doprow adzić go­
spodarkę wiejiską do socjalizm u.

Ale zanim  przystąp im y do tej cie­
kaw ej spraw y, nie m ożna om inąć nie 
k tó ry ch  n ie miniej in teresu jących  
szczegółów w łaśnie z dziedziny upo- 

u rząd zeń  rolnych.
'Na ogół trzeba powiedzieć, że So­

wiety n ie  m ogły  tu  przeprow adzić 
żadnego p lan u  chociażby dlatego, że 
sp raw a ta nie była poprzednio  teo re­
tycznie opracow ana, a zresztą m ało 
k to  n ią się zajm ow ał.

'Z chw ilą  objęcia w ładzy przez 
kom unistów  zapanow ała w tej dzie­

dzinie zupełna an arch ia : z początku  
najbardzie j sp ry tna  część w łościań- 
slw a zagarnęła  w swe ręce obszary 
dw orskie, n astęp n ie  z u tw orzeniem  
lak  zw anych „kom itetów  biedoty", 
p rzystąp iono  do now ych podziałów , 
co oczywiście jeszcze bardziej pow ięk 
szyło ogólny zamęt:

O  p rzeprow adzen iu  jak ichko lw iek  
bądź zasad, opartych  na praw ie, oczy 
wiście nie było mowy. „K om itety bie 
doty" i organizacje kom unistyczne 
rozstrzygały  wszystkie p y tan ia  we­
dług swych „p rzekonań".

W  ciągu całego okresu  h isto rycz­
nego is tn ien ia  Rosji nie było na wsi 
tyle bezpraw ia, potw ierdzanego z gó­
ry, k tó reb y  oddaw ało  losy ludności 
w iejsk iej na łaskę w yrzutków  społe­
czeństw a, znalazłszych się przy w ła­
dzy sow ieckiej „lekki chleb".

O pierając się na  tych w ykolejeń­
cach, zdeklasow anych i zdep raw ow a­

do wiosny, to gospodarujem y n im  je ­
szcze oszczędniej w ten sposób, że mie 
szam y je ze słom ą i tniem y na sieczkę. 
O ile siana nie posiadam y zupełnie i 
nie m ożem y go kupić, to z ikoniecznoś 
ci poprzestać m usim y n a  sam ej sło­
mie, najlepiej jare j, k tó rą  zadajem y 
na zakładkę.

Jeżeli rozporządzam y chociażby 
niew ielką ilością siana, to  konie źywio 
ne iziemnlakami, jako  paszą podsta­
wową, nie tylko dobrze się trzym ają  
,w ciele", ale naw et m ogą w ykonyw ać 
pew ną pracę. P rzy  niskich cenach 
ziem niaków  jest to  niew ątpliw ie n a j­
tańszy  sposób żywienia naszych koni.

nych  elem entach, p a rtia  k o m unisty ­
czna p rzystąp iła  do budow nictw a „so­
cjalizm u".

Jak  dalece sam a rządząca p artia  
nie m ogła zorientow ać się w ag ra r­
nych spraw ach, najlep ie j św iadczy o 
tym  ebaotyezność zarządzeń, z k tó ­
rych  jedno stanow iło zaprzeczenie 
drugiego. C entrala kom unistyczna 
zw alała w inę za n iepow odzenia na 
w ykonaw ców  lokalnych , przezyw ając 
ich „k o m d u m iam i" , podczas gdy ci 
sam i nieszczęśliw i „k o m d u rn i"  fak ty ­
cznie mało w czym, za w yjątkiem  
swej głupoty, byli w inni. N adzw y­
czaj ciekaw ym  i charak terystycznym  
obrazkiem  p racy  kom unistycznej na  
wiosce, by ła słynna „ehu to ryzac ja"  
(kom asacja) B iałorusi Sow ieckiej, któ 
rą , z w ielką energ ią  p rzep row adzał 
ów czesny kom isarz  do spraw  rolnych 
Pryiszczepów.

Za okres od 1920 r. do 1925 r. sk o ­
m asow ano 183.117 ha. Na początku  
1925 r. 15,4 proc. w szystkich  gospo- 
dw arstw  w iejskich w B iałorusi So­
w ieckiej przeniesiono  na „chu to ry".

W ładze kom unistyczne w sposób

Rolnictwo w Innych krajach
Siwioiją okolicę znam y dobrze. Znam y 

sw ój powiait i  Województwo, bo jeździmy 
po różnych jarm arkach  i odpustach. Znamy 
różne połacie klrajiu, bądź z opow iadań są ­
siadów, z pogadanek radiow ych, bądź to z 
gazet i pism  rolniczych. Rolnictwo- polskie, 
życie wisi i sposób gospodarow ania na tere 
nie k ra ju  znam y choćby dlatego, że nie ma 
w nim  w ielkich różnic w poszczególnych 
regionach.

Ale jak  żyją rolnicy zagranicą? Jak ży­
ją  wsie np. na W ęgrzech, z k tórym i obec­
nie dom agam y się w spólnej granicy? Jaka 
tam jest ziem ia? Co i jak  [uprawiają wę­
gierscy chłopi? Oito są pytan ia , k tóre  cisną 
się przy czytaniu w iadom ości o  dążeniu z a ­
rów no przez W ęgry, jak  i przez Polskę do 
bezpośredniego sąsiedztwu, k tóre otw arłoby 
nam  dostęp do szerokich rów nin  w ęgier­
skich, obsianych ps-zeniicą,

D latego pogadanka pt. „Łąki i pastw iska 
na  W ęgrzech", kltórą przez radio  wygłosi 
w poniedziałek, dnia 5 g rudn ia  o godz. 18,15 
— inż. Zygmunt S®t.Tanc, będzie się napew- 
no cieszyła zainteresow aniem , dowiemy się 
r n iej bow iem  jak  żyją ro ln icy  w k ra ju , z 
k tórym  m ieliśm y w przeszłości wspólnych 
królów , łączyło nas wielo węzłów przy jaź­
n i  z k tórym i nigdy nie prow adziliśm y w o­
jen m inio tysiącletniego bezpośredniego są ­
siedztw a. P ogadanka la należy do cyklu, za 
ty tu łow anego: „Rolnictwo w innych k ra ­
jach".

usilny  s ta ra ły  się pow iększyć liczbę 
chutorów , w yznaczając naw et w e­
dług zw yczaju „sow ieckiego" specjał 
ne  szturm ow e („udam e") kompa/nie.

K om isarz Indow y do sp raw  roi 
nych  udow adn ia ł po trzebę p rz ep ro ­
w adzenia „chu to ryzac ji"  naw et arg u ­
m entam i h istorycznym i:

„Jeszcze za czasów Z ygm unta Au­
gusta" —  czytam y w pilainie rozw oju 
gospodarki w iejskiej:

. p a  B iałorusi u trw aliła  s:ę o p ar­
ta  na pojedyńćzych zagrodach  w iej­
skich  działkow a fo rm a użytkow ania 
ziemi. W łościańistwo b ia ło rusk ie  w 
ciągu d ług ich  la t przyzw yczaiło  s;ę 
do k ie ru n k u  zagrodow o-działkow ego, 
jako  do trw ałe j form y lużytkow jnia 

. ziem i". W  ten  sposób w ładze kom u- 
| n istyczne stały  się opiekunam i gospo 

d ars tw  ściśle indyw idualnych.
Nie w iadom o, jak  długo p row adzi­

łoby się tego ro d za ju  ,,isocjalizację“ 
wsi, gdyby do tej spraw y nie w trąci­
ły  się w ładze cen tra lne  z Moskwy.

lOtezywiście zakończyło się w szyst­
ko w ielką aw an tu rą , głów ną winś 
zw alono n a  Ptryszczepowa, k tó ry  zo-
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K ied y  za p u szcza ć  k ro w y  ?
Może n ic tak  nie w ysuw a się spod 

kon tro li r  oln ik a -11 od ow cy, jak  w łaś­
nie spraw a zapuszczania k rów  —  o 
ile n ie  prow adzi się dokładnych  zap i­
sków  pokryć. B ardzo często spraw ę 
lę lekcew aży się zupełnie.

Dojenie krów do samego ocielenia 
jest najoczywistszą stratą dla rolnika, 
bo niszczy organizm krowy, powstizy 
ni uje normalny rozwój cielęcia w ło­
nie matki, a nadewszystko,, obniża 
dzienną i roczną wydajność mleka. 
O rganizm  krow y m usi wypocząć, m u 
si być czas na odbudow anie gruczo­
łów m lecznych.

N ajw łaściw szym  te rm in em  zasu­
szenia krow y, to 2 miesiące przed ocie 
leniem —  a p rzy n ajm n ie j (dobre nile 
cznice) 6 tygodni. Z darza się czasem, 
że n iek tó re  w yjątkow o m leczne k ro ­
wy tru d n o  jest zasuszyć. T rzeba im

więc przede w szystkim  odjąć pasze 
treściw e, a naw et przy dobrych  pod­
staw ow ych {Mszach i te  ograniczyć 
przez pew ien czas. Należy przejść na 
dw urazow e dojenie przez k ilka  dni, 
następnie na jednorazow e — w resz­
cie doić co drugi dzień, trzeci, aż do 
zasuszenia Po zasuszeniu trzeba je ­
szcze wym ię kon tro low ać , zdaja jąc 
resztę m leka. Potem  stopniow o pow ra 
cam y do pełnych daw ek pasz podsta  
wowych. i treściw ych.

P  r z e p r  o w a clz on e do ś w i a dc z en i a
w skazują, że najlepszym  okresem  za 
suszenia to  50— 70 dni — średnio 60.

Dłuższe okresy zasuszenia —  acz­
kolw iek m leczność po ocieleniu nie 
w ykazuje zbytniej różnicy — nie są 
w skazane, w pływ ają bow iem  n a  ob­
niżenie rocznej w ydajności m leka. 
^Poradnik  G ospodarski", W. Próchnie wski.

Członkowie rządu i przedstawiciele prasy w C. 0. P.

P a ń stw o w a  S z k o ła  P rzy so o so b le ira  
Gosoodyń W ie loch  w Antow lu

Informujemy, l i  
rok szkolny rozp'CZ«n* sią 15-no styrzn*a 1939 r~ku.
N a u k a  o b e jm u je  te o re ty c z n ie  I p ra k ty c z n ie  g o sp o d a rs tw o  d o m o w e, szyc ie  1 k ró j ,  
o g ro d n ic tw o  1 h o d o w lę , p o z a tem  są  w y k ła d an e : re lig ia , n a u k a  o P o lsce  W sp ó łczesn e j,

ję z y k  p o lsk i, h ig ie n a , ra c h u n k i.
C elem  sz k o ły  Jesł: p rz y g o to w ać  sw o je  w y c h o w a n k i d o  p ra c y  n a  w si. N a u k a  trw a  11 

m -cy , b liż szy ch  in fo rm a c ji  u d z ie la  sz k o ła  n a  żąd a n ie .
A drea szk o ły : P a ń s tw o w a  S zk o ła  P rz y sp o so b ie n ia  G o sp o d y ń  W ie jsk ich  w  A n to w iiu

p o c z ta  W iln o .
K IE R O W N IC T W O  SZKOŁY

Kraj nasz patrz* boje 12 lys. ogierów-reproduktorów
W  wyikonaiui ustawy o n a d z o r z e  nad  

h o d o w lę  koni o d b y w a  się c o  ro ku  kwali­
fikow anie  o g i e r ó w  dla p o d n ie s ie n i a  war­
tości h o d o w la n e j  r ep ro d u k to ró w ,  zna jdu ­
jących s ię  w  p o s ia d a n iu  p ryw atnych  warsz 
ta tó w  rolnych. Kraj nasz  p o t r z e b u je  o k o ło  
12 tysięcy  o g ie ró w - re p ro d u k to ró w ,  z cze  
g o  o g ro m n a  w iększość  n ie  o d p o w ia d a ,  w 
dzis iejszym stanie  rzeczy, w y m o g o m ,  ja­
k ie  h o d o w li  takiej są  p o s ta w io n e .

To te ż  z e  strony  ministers twa rolnict­
w a i reform ro lnych  p o d j ę t a  zosła ła  akcje ,  
zm ie rza jąca  d o  p o d n ie s ie n ia  wartości ho  
d o w ła n e j  rep ro d u k to ró w  w formie 'umożli­
w ienia  rolnictwu n a b y w an ia  o g ie ró w  o d ­
p o w ie d n ie j  klasy.

W  tym ce lu  zosta ł  u tw o rzo n y  fundusz 
su bw en cy jn y  z k re d y tó w  ministers twa rol­
nictwa i reform rolnych, p z e z n a c z o n y  na 
o b n iż an ie  c e n y  zak up u  o g ie r ó w - re p re d u k  
to rów . Kredyt t e n  'jest ro z p ro w ad zan y  
p rz ez  Izby ro ln icze  i [jest d o s t ę p n y  dila roi

sta ł usunięty  z p artii kom unistycznej,
i w trąco n y  do w ięzienia, a następnie 
rozstrzelany.

Spraw a ,,chu to ryzacji“ Sow. B ia­
łorusi przeiz dłuższy czas stanow iła te 
m at ożyw ionej dyskusji w  sow ieckiej 
prasie. Taik, n ap rzy k ład , w ybitny  
„b ia ło rusk i"  kom unista  A. Chadkie- 
wicz (z pochodzenia Żyd) pisał: ,,YV 
spraw ie p rzep row adzen ia  socjalisty  ­
cznej rek o n stru k cji gospodark i w iej­
skiej B iałorusi sow ieckiej, p a r tia  
spo tkała  się z tzw. „pryszczepow-sz- 
czyzną". Ludow y k o m isaria t do 
spraw  ró łnych  p rzek ręca ł politykę 
partii i rządu , p rzez dłuższy czas by ­
ła stosow ana w yraźnie „(kułacka" li­
nia i p rak ty k a  w gospodarce w iej­
skiej. N awet w la tach  ostatn ich  za­
m iast stanow czego k u rsu  na szeroką 
kolektyw izację... p racow nicy  L udo­
wego K om isariatu  do spraw  Rolnych 
prow adzili chutoryzację , tw orzyli go­
spodarki k a rło w ate  itp . („Izwiestia 
N r 11 z m aja 1931).

(Polityka „chu to ryzac ji"  nie była 
w łaściw ie pom ysłem  sam ego Prysz- 
czepowa, ana lfabety  co do  tego sam e-

Pan W ic e p re m ie r  inż. Kwiatkowski w m o m e n c ie  zasadzan ia  d rzew e k  w  os ied lach
robo tn iczych  C. O .  .P.-u.

R a to w a n ie  p n i b e z  m io d u

niikówi, z rzeszonych  w o rgan izac jach  h o ­
d o w c ó w  koni. K w oty  su b w en cy jn e  minis­
terstwa rolnictwa' i reform rolnych sp o w o  
d o w a ły  ró w n o le g łe  u ru eb m o ien ie  sufowen 
cyj p r z e z  izby ro ln icze  i związki h o d o w  
có w  koni, k tó r e  w b u d ż e ta c h  swych p rz e  
w idzia ły  k redy ty  na o b n iż e n ie  cen y  zaku 
p u  e g zem p la rzy  h o d o w la n y c h .  R ównież  z 
inicjatywy ministers twa s z e re g  w ydzia łów  
p o w ia to w ych  ,o inawet z a rz ą d ó w  gmin, 
p rz e w id z ia ło  nai t e  c e le  o d p o w ie d n ie  śro 
dlki z w łasnych funduszów . Z e  w spom ni a 
nych ź ró d e ł  p ły n ą  środki na zm niejszen ie  
ceny  kupna  o g ie ró w - re p ro d u k to ró w ,  a 
w ysokość  kw oty  subw ency jne j  usta lana 
jest p r z e z  inspek to ra ty  hod ow li  koni przy 
izbach ro ln iczych i zw iązkach h o d o w c ó w  
koni. Na o g ó ł  ś rod k i  su b w e n cy jn e  -ze 
wszystkich tych ź ró d e ł  łączn ie  s ięg a ją  w 
p o sz c zeg ó ln y c h  w y p a d k a c h  o d  50 d o  60 
p roc .  wartości o g ie ró w , a p o zo s ta ła  k w o ­
ta p o k ry w a n a  jest z e  ś ro d k ó w  w łasnych 
rolnika.

go realizm u, k tó ry  om z urzędu  po- 
wimiem był w prow adzać n a  wsi, ale 
stanow iła p rzem yślaną przez ap a ra t 
kom unistyczny  „linię". Na tym  i po­
legała ca ła  ta  trag ikom edia ówczes­
nej doby. Falkit „cliUltoryzaoji" gospo­
d ark i w iejsk iej może służyć ja sk ra ­
wym  dowodem , że w Sow ietach nie 
było (i nie m a obecnie) k ieru jące j li­
nii i ogólnego p ro g ram u  w dziedzinie 
ag ra rn e j jak  nie m a jego i w innych 
dziedzinach życia gospodarczego.

;Po p rzeprow adzeniu  hucznie roz­
p lakatow anej „ch u to ry zac ji"  —  n a­
stąp ił p ro ces odw rotny. Zinów rozpo­
częło się ru jnow an ie  ustabilizow a­
nych stosunków , jedynym  w ynikiem  
czego było dalsze zm niejszenie wy­
dajności gospodarki chłopskiej.

Ja k  m arn ie  stały  sp raw y  z u rzą ­
dzeniam i ro lnym i, n ie  ty lko  w B iało­
rusi sow ieckiej, ale i n a  obszarze ca­
łego Zw iązku Sowieckiego, najlep iej 
św iadczą p ism a sam ych au to rów  ko­
m unistycznych, k tó ry ch  oczywiście, 
tru d n o  podejrzew ać o tendencyjne 
p rzek ręcan ie  faktów .

D otychczas —  p rzyznaje  się

'Pszczoły g ło d n e  zimą zaczynają  huczeć .  
W  m iarę ja-k g łó d  się p o tę g u je ,  huczen ie  
s ta je  się 'donioślejsze. Jeżeli w  łaikiej chwi 
li p r z y p a d k o w o  p rzech o d z im y  o b o k  ula, 
h u czen ie  to  usłyszymy. Rizecz jasna, że  wy 
p a d e k  taki m o ż e  zacho dz ić  tylko w p as ie  
c e  p ro w a d z o n e j  p rzez  pszcze la rza  'lekko­
m yślnego .  N ajczęściej b o w ie m  h u czen ie  
p szczó ł to  w o ła n ie  o  p o m o c ,  mija p rzez  
n ik o g o  nieusłysza-ne —  p n ie  g iną i kaipi 
ta ł  nasz, inw estow any  w pszczo łac h ,  idzie 
na marne.

Pniom g ło d u jący m  m usim y (natych­
miast d a ć  kika ram ek z m iod em . Jest to 
z ad an ie  zimą trudne ,  lecz ko n ieczne .  W y ­
kony wuljemy je  zaś w  n a s tę p u ją c y  sp o s ó b :  
zastawiamy w ylo t ula g ę s tą  sia tką, p rzen os i  
my ul dio -dobrze o g rz an e j  ub ikacj i ,  w yjm u 
jem y -też kilka b o czn y c h  ram ek i zaw iesza ­
my w to m ie jsce  taką s a m ą  ilość z m io d em . 
Jeżeli w ym iar  ram ek  jest n ie o d p o w ie d n i ,  
w ycinam y z w yję tych  z ula ram ek  p ró ż n ą  
w ę z ę  i z a p e łn ia m y  ramki w ęzą  .z m io dem . 
W ę z ę  tę p rzy tw ie rd za m y  p rz e z  ś ro d ek  ra­
m ek -dwiema listewkami, a b y  n ie  wy-padty. 
W  ra-zie bra-ku w ę z y  z m io d e m  ustawiamy 
ul w  c iep łym  po ko ju ,  uchylam y ipo-wałę i 
zaw ieszam y w  g n ia z d o  p o m ię d z y  ramki 
kilka p las trów  ciasta z m iod u  i w o sk u  tub 
p o d k a rm iam y  je  gęs tym  syropem .

Pień n aka rm iony  sy rop em , p rz e n o s i ­
my d o  nieogrzainej ubikacji,  a g d y  p o te m  
trzeb a  g o  -będzie peno-w nie  s y ro p e m  -zasi­
lić, czynimy to  znów  w  c iep łym  miejscu. 
G d y b y śm y  pozostawili p szc zo ły  s ta le  w 
d o b r z e  o g rz a n e j  ubikacji,  z a c z ę ły b y  wy-

' dw óch odrazu  żydków, zaliczających 
siebie d'o znaw ców  sipiraw ag rarnych : 
„ludność wiejslka dusiła się z przy- 

j czyny b rak u  ziemi (gub. Kurs-ka, O r­
łow ska, Penzeńska i im.), a jednocześ­
nie w urany cli m iejscow ościach dobra 
ziem ia g u stu je  z pow odu b rak u  lu ­
dzi.

D otąd jeszcze według starego zw y­
czaju  zaoszczędzam y dla zasadzenia 
la su  p rzestrzen ie  na  dobrych dla go­
spodarki rolnej gruntach: tym cza­
sem ludność ro ln icza gw ałtow nie p o ­
trzebu je  ziemi i nie m oże podnieść 
swej gospodark i z b rak u  ziemi. Rów­
nocześnie olbrzym ie obszary piasków  
p ustu ją , a m ogłyby się pokryć lasem. 
D otąd n aw e t na te ry to riu m  gub. Mo­
skiew skiej m ożna spotkać pustki, tak 
zw ane „dzierw any". (Mininzon i Ju- 
dowi-cz. „G ospodarka w iejska w pię­
cio latce" str. 31).

(Nie wanto chyba szerzej tego oma 
wiać, wobec całkow icie szczerego 
przyznan ia  ze s trony  sam ych pub li­
cystów  sow ieckich.

F. Okińcasye.
(D .  c. n . ) .

bry.zgiwać z ula, a m a tk a  m o g ła b y  zacząć 
czerw iec. Pszczo ły , (które z g ło d u  św ieżo  
wyisypały się, cucimy przy o g rzany m  p ie ­
cu, p o  czym oprysk u jem y  je c ię p tą ,  rzad 
ką sytą. Nie zaw sze  h u c z e n ie  oznacza  
g łó d .  C zęsto  h uczą  p szczo ły  g d y  mają 
p ra g n ie n ie  tub -odczuwają b ra k  p o w ie ­
trza. P rzyczynę s tw ierdzam y p o  o tw o rz e ­
niu g n ia zd a  w  c iep łym  p o k o ju .  Pniom, 
c ierp iącym  na b ra k  p o w ie trz a  pow iększa  
my w yloty , p ra g n ie n ie  izaś ugaszam y im 
p o d su n ięc iem  d o  g n ia z d a  m ocn o  zwilżo­
nej s-zmatki1.

H uczen ie  pszczó t z p o w o d u  g ł o d u  ma 
o d g ło s  sze les tu  suchych liści, gdy. p o  nich 
chodzim y.

J a k  UtryŁ dach^  s ło m ą  
m o c z o n ą  w  f§’in ie

D achów ka gliniana jest jed n y m  z naj­
lepszych i -najtrwalszych pokryć  d ach u .  
D achów ka  ce m e n to w a  jest krucha i wrażli 
wa na w p ły w y  a tm osferyczne .  Blacha jest 
m ater ia łem  d rog im . Skutkiem zaś d u ż e g o  
p rz ew o d n ic tw a  c iep ła  p o d d a s z e  p o d  fola 
chą b yw a w  zimie zimne, w  fecie  silnie 
się n ag rzew a .  Tektura sm ołow c-ow a s tan o  
wi p okryc ie  zimne, n ie trw ałe ,  n a d a j e  się 
d o  pokrycia  b u d y n k ó w  łymorasowyioh. Ru 
b e ro id ,  kontgo itp. są  to  m ate r ia ły  w o j ło  
k o w e ,  n a sy co n e  m inera lnym i o le jkam i, 
są o n a  le p s z e  o d  tek tury  ,sm o ło w co w e j .  
G o n ty  da ją  p o k ry c ie  fanie i d o ść  ła d n e .  
Dla o c h ro n y  p rz e d  zn iszczen iem  n a leż y  
g o n ty  sm arow ać  sm o lo w cem , -gudronitem 
lub k arbo lineum . Na 1 m e t r  k w ad ra to w y  
p o t r z e b a  30 szituk g o n tó w  i 7 g w o ź d z i .  
N ajlepsze  g o n ty  są os ik ow e  a le  ro b ią  je 
też  i z sośniny. S łom a d a je  d o b r e  p o k ry c ie  
dachu ,  lecz n ies tety  jes t ł a tw o p a ln a ,  jed  
nak m o c z o n a  w  glinie staje s ię  na o g ie ń  
o d p o rn a .

Dla zu p e łn e j  n iezapa lno śc i  s trzechy, 
ł rzeba ,  a b y  g l in a  d o k ła d n ie  w y p e łn ia ła  
s łom ę:  w  tym celu p ro s tą  s ło m ę  s p o d  ce­
p ó w  w iąże  się w  m ałe  snopki i uk ła d a  ją 
warstwami w płaskiej skrzyni łub w d o le  z 
tłustą  g l iną  b e z  -piasku, -rozrobioną z w o d ą  
d o  gęstośc i śm ietany; k aż d ą  w ars tw ę sło ­
my s ta rann ie  -oddzielnie  u g n ia ta  s ię  n o g a ­
mi i p o l e w a  'gliną. W  d o le  pęczk i  p ow in ­
ny p o z o s ta w a ć  12 go d z in ,  p o d c z a s  k tó­
rych s łom a w  m ia rę  m ięk n ie ;  m o c ze n ie  
p ę c z k ó w  p rz e z  d łu ż szy  czas jest n ie d o ­
b re ,  -gdyiż w te d y  s ł o m a  s ta je  się zbyt 
miękka i p lą c z e  s ię  w rob oc ie .  Po  w yję­
ciu z d o łu  p ę czk i  u k ład a  s ię  n a  s łosy  i o -  
krywa ta rg a n ą  s łom ą .  G d y  p o  kilku g od z i  
nach z p ę c z k ó w  w y p ły n ie  nad m ia r  gliny, 

! m ożna  p rzy s tąp ić  d o  krycia nimi dachu .  
W iąz an ie  d a c h o w e  p o d  s ło m ę  glinianą 
musi być  znaczn ie  m ocn ie js ze  niż p o d  sa 
mą słom ę. N adm ienić  -należy, że  ła ty  p o d  
pnrylk rycie d a c h u  s łom ą m uszą  b y ć  o d le  
g łe  o d  30 d o  32 cm je d n a  o d  d rug ie j ,  
zaś p rz y  pokryciu  trzciną —  35,40 cm.
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6) Żeby rozpoznać gruźlicę szcze­
gólniej n a  początku  cierpieli)'a, trzeba 
nie tylko badać chorego i p rześw iet­
lać jego płuca rentgenem , ale komiecz 
nie trzeba badać pod m ikroskopem  
(szkła pow iększające k ilka  tysięcy ra 
zy) jego plw ocinę, bo tylko w ten sipe 
sób rnożina w ykryć w  m ej zarazki gru 
źlicy. Dla ostrożności dlatego żeby 
nie przeoczyć chorego na gruźlicę, 
k tóry  sam  n ic  nie wie o swojej cho ­
robie, trzeba badać plw ocinę każde­
go cizłowieika, k tó ry  wypiluwa przy  
kaszlu  flogtmę, chociażby tej p lw o­
ciny było nie dużo, tylko z ran a  lub 
tylko w n iek tó re dnie. Każdy, kto 
udaje  się do  po radn i p rzeciw gruźli­
czej, a przy kasz lu  w ypluw a plw oci­
nę, pow inien zabrać ze sobą trochę 
tej plw ociny av .suchym i czystym  sło­
iczku lub szklaneczce. Bez badań  
p lw ocnn  często n ie  m ożna w ykryć 
u ta jonej gruźlicy.

E. Żeby być zdrow ym , trzeba u n i­
kać wszystlkietgo, co szkodzi o rgan iz­
mowi, a więc nadm iernej pracy, n ie­
do jadan ia , wiad OBJ piania,': -tytoniu i 
wódki.

1) Nie wolno oszczędzać na je ­
dzeniu dla stro jów  lub rozrywka, dla 
sprawńeinia row eru , rad ia  czy g ram o­
lona. Jedz dowoli, a ub iera j się skro- 
mnity!*będziiesz długo żył.

2) Szczególnie są ważne w poży­
wieniu tłuszcz i jarzyny  surowe, jak 
pomidory^:x‘zodkiew, cebula, ogórki 
a w zimie k ap u sta  kiszona, ogórki,

3-)’ Nie woiłno pozbaw iać dziec' 4 
siebie całego .zapasu m leka odsprzc 
dając go m leczarn i.

4) N in wolno dzieci karmić ude­
k iem  w irowanym.

5) Nie wolno podawać niemowlę­
tom odwaru z  m a k ó w e k  lub innego 
ziela na dobry sen, nie wolno dzie­
ciom daw ać pić wródki i p iw a —  lo 
widlka k rz \w d a  d la  dzieci i społe­
czeństwa.

6) nliepłe ub ran ie  i kożuch w zi­
mie, dobre bu ty  i b u rk a  w  czasie sło­
ty uchron ią Cię nieraz od zaziębienia 
i choroby.

Choroba i leczenie często drożej 
kosztuje niż najlepszy kożuch i buty.

7) Dzieci trzeba nietylko n a k a r­
m ić do syta i jako  tako  przyodziać, 
a-le -trzeba koniecznie sp raw ić dla n.ch 
zimowe ciepłe ubranie, kożuszki i b u ­
ty. Dziecko, k tóre nie opuszcza izby 
w zimie z pow odu b raku  obuwia i 
ubrania zawsze będzie blade i słabe, 
często zapadać będzie na płuca, nie 
w yroście nigdy na krzepkiego chłrjp'- 
ca i bożą dziewczynę.

8) Bez powietrza i sloncu niema  
zdrowia i radości życia.

Zim ą udając  się z koniem  do p ra ­
cy w lesie lub po spraw unki, zab ieraj­
cie ze -sobą wasze dzieci nieuczęszcza- 
jące do szkoły,' ciepło ubrane i obute 
z kaw ałkiem  chlefoa i słoniny w k ie­
szeni. To nie tylko rozryw ka dla -dzie 
ci ale i najlepsze lekarstw o-na wzmoc­
nienie płitc.

a?) W  porze letniej a szczególnie 
w upały  trzeba nosić lekkie najlepiej 
lniane ubranie i bieliznę. Cała skóra 
oddycha pow ietrzem  lak  jak  i płuca. 
Dlatego skóra m usi być możliwie

czystą (brud i tłuszcz zatykają pory 
skórne) i mieć łatw y dostęp pow ietrza, 
a Avięc w ykładany i rozpięty kołnierz, 
krótkie rękawry i przewiewny m ate­
ria ł -ubrania to n ie  tylko -moda ale i na 
kaiz higieny, nauki o zdro-wiu. Głowę 
jednak  trzeba zawsze osłaniać przed 
prom ieniam i -.słońca w -dni upal/ne, to 
chroni przed udarem  słonecznym.

10) Nie wolno opalać się na słoń­
cu tym , k tórzy  cierpki na gruźlicę 
płuc  —  to może spowodować krw otok 
i pogorszenie się choroby.

F . Gruźlica jest oporo br) nleczal- 
ną! P raw ie każdego chorego na gruź­
licę m ożna wyleczyć uzdrow ić a 
przynajm niej 70-ciu na 100 chorych— 
to jest pew ne tak, jak to, że jutro ta k ­
że w stanie Mońce jak  dziś, ale muszą 
być spełnione 2 zasadnicze w arunki:

1) Choroba m usi być w ykry ta na 
sam ym  początku.

• 2) Chory m usi być leczony przez 
lekarza specjalistę lub —  co rffijwię 
ccj jest dostępne dla ro ln ika, w spo 
łącznej poradni p-rzeoiwruźliczej, (w 
ośrodku zdrow ia). Poza tym chory 
m us i zaufać leczącem u go lekarzow i 
i .spełniać bardzo dokładnie Aeszyśtkie 
jego ra d y  i wskazowlk-i.

Dotąd nie znam y żadnych prosz­
ków, ani kropli, czy 'innych -lekarstw, | 
którym i m ożnaby było ' rozwdniętą 
gruźlicę wyleczyć. Za żadne pieniądze 
nic m ożna kupić ta l  iego cudownego 
leku.

N atom iast na całym  świecie sto­
sują dziś operacyjne leczenie -gruźli­
cy -płuc. Wtóre jest najskuteczniejszym  
i rabuje życie jeśli zostanie w czas i 
um iejętnie zastosowane.

To operacyjne leczenie polega a l­
bo na w prow adzeniu pow ietrza za po ­
m ocą igły i specja-łneg-o apa-rartu do 
tzw. jam y  opłucnej.

Pow ietrze to  działa  w tedy ;na cho­
re -płuco-, jak  opatrunek  gipsowy przy 
złam anej nodze, k tó ra  się goi i .zrasta: 
zabieg ten nazyw am y odmą sztuczną  
i to jest w łaśnie najskuteczniejszy i 
najprostszy -sposób leczenia gruźlicy 
Albo -też w w ypadkach, gdy odm a nie 
może być zastosow ana, w ykonyw ają 
lekarze specjaliści, inne cięższe już, 
ale również bardzo skuteczne operacje 
przy k tó ry  cli w ycina się część żeber 
na -klatce piersiowej, co pow oduje 
częściowe unieruchom ienie płuca -i je­
go- gojeni- się. Chor}7 skutecznie leczo 
ny ża pom ocą odm y sztucznej albo 
innych operacyj szybko się popraw i, 
staje się zdolnym  do pracy, przestaje 
wypluwać plwocinę i wydzielać za­
razki gruźlicy, a więc zostaje nietyl­
ko uratow anym  od śmierci, ale prze­
staje być chorym  zakaźnym  i niebez­
piecznym dla oLoczenia.

G. N iestety w iększość chorych n r  
eniźlicę -zgłasza się do Poradni zbyt 
późno na to, żeby m ożna było  zasto­
sować to leczenie, -operacyjne i to jest 
powodem, że tak  wiele ludzi dziś . 
jeszcze um iera na gruźlicę, a dzie-

Zbiórk przodoAvnic zdrowia od­
będą się:

11 GRUDNIA W  SZUMSKU,

sią tk i zdroAvych zarażają  się  od  k a ż ­
dego su ch o tn ik a .

L eczen ie  o d m ą  sz tu czn ą  trw a d łu ­
go, n ieraz k ilk a  lat i w ym aga  od  ch o ­
rego d u żo  cierpl-iAvości i ś lep ego  p o ­
słu szeń stw a  dla w szy stk ich  p oleceń  le ­
karza, a le  za ito w y n ik i 1 S w a  ją  w prost  
cu d o w n e i -tem le p sz e  im w cześn iej  
leczen ie  zosta ło  rozpoczęte.

Pamiętajmy, że gruźlica wczas 
rozpoznana nie jest jeszcze katastrofą.

M ożna s ię  z miej aa ylcęS yć i żyć  
do g łęb ok iej starości, lecz  gru źlica  
nie leczo n a  lub leczon a  przez zn ach o-  
rÓAv lu b  za p om ocą  ś-rodlum7 dom o- 
Avych c z y  -sprow adzonych  n a  .s-kulok 
ogłoszeń  av gazetach  le k ó w  zaw sze  się 
kończy  p rzed w czesn ą  i n iep otrzebn ą  
śm iercią .

H . G ruźlica je s t  tzAV. ch orob ą  s p o ­
łeczną, b o  rozpoA vszeclin icnie się jej 
i Ayalka z inią ob ch od zą  Ay.szysłtkich 
ludzi aa' pańslAyie jed n ak ow o , a p rzede  
w szystk im  .zdrow ych D la teg o ,.ż e  k a ż ­
d y  ch o ry  na gru ź licę  n ieleczo-ny z p o ­
wodu brak u  śro d k ó w  lub in n ych  
p rzyczyn  stanoAvi źród ło  zak ażen ia  
dla SAwiich i -o-bcych.

Im  Avięcej tak ich  źród eł zak ażen ia  
będzie w śród  nas ty m  w ięk sze  p raw -  
dopodobieństAA-o, że m y sam i i nasze  
Izie?': zarażą  się gru źlicą . N ieb ezp ie­
cz eń stw o  to jest tem  AATięks'ze, że: T) 
A\’iele za k a źn ie  ch orych  na gru źlicę  
n ic  n ie  w ie  o sw o jej ch o ro b ie , a ich  
d eb ry  w y g lą d  i brak obja-wów ch o ro ­
b o w y ch  nie n asin ya  żad n ego  p od ejrze­
n ia , że  b liż sze  obcoAAanie z t\m ii lndz  
m i m o że  sp o w o d o w a ć  zakażenie-..się, 

2) L os, al-bo ś le p y  p rzy p a d ek  rządzi 
tym , ja cy  lu d z ie  sp o tyk ają  się ze so ­
bą na drod ze życio-Avej, av szk o le , aa- 
\Ararsz'taeie -pracy, aa7 słu żb ie  v»70-j.sko- 
wej i cy w iln e j, jak o  w sp ó łlo k a lo r ly  
pracodaA\7cy i p racob iorcy , jak o  w sp ó ł­
tow arzysze zabaAV i rozryw ek , w resz- 
cie jak o  m a łżo n k o w ie . Jeśli w śród  
nich są  ch o rz y  n a  u tajon ą  gru źlicę  
inni b lisk o  s ty k a ją c y  się  z n im i u c ier­
pią na tym .

I. J ed y n y m  sp osob em  ‘zm n iejsze­
nia a naAA7et p o zb y c ia  Is ię  zu p ełn ego  
niel>ezjpieczeństAva g ru ź licy  d la  o b ec­
nie zd row ych  jest zw a lcza n ie  jej 
p rzez:

1) W yszuka-nie Ayszystkich c h o ­
rych i należyiłe leczen ie  ich.

2) S to so w a n ie  av życiu  -codzien­
nym  p rzez k a żd eg o  c z I oaa icka i aat 
każdymi domin WszAtsIk ich środkÓAY 
ostrożn ości A vym ienionych w y że j.

Z w alczan ie  gruźibcy wy-mnga Ayięc 
w sp ó łd z ia ła n ia  Ayszystkich ob yw ateli 
kra in.

3) Przez jednakoAA7e pos-tęipoAvanie 
w  życ iu  o sob istym  -dla- och ron y  zd ro ­
wia.

4) P rzez -u d z ia ł -p ie n ię żn y  aat sp o ­
łe c z n e j a k c j i  p rz e c iA v g n u ź lic z n e j, k t ó ­
ra  \\7ym ngą' b ard zo  d u żych  a le  n ie ­
zbędnych AAry d n tikó w . Żeby w y szu k a ć  
gi-uźliiozo-chocych i podojrzanA7ch o
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U-p.rasza się o jatknajliczniejsze 

staw ienie się.

lać i dfaśerwować bardzo wiele ludzi, 
praAyie w szystkich zdrowych. W  -tymi 
celu Ayszędzie, jak  a\' m iastach, tak 
i po Avsiach powiinne być po radn ie  
przeci-wgiruźlicze, oanajm niej po jed 
nej na gminę.

P ora dmie te m uszą -posiadać le­
karzy3 sipccjalistÓAV, pielęgniarki, d ro ­
gie m aszyny, jak  apara ty  rentgenoAv- 
skie, m otory elektryczne, m ikroskopy 
i inne bardzo koisztoAvne urządzenia 
lekarskie. Prócz tego trzeba pobudo­
wać i proAvadzić dużo szpitali dila 
um ieszczenia ciężko chorych i Avy- 
m aga jących operacyj chirurgiczny cli 
oraz tzw. sana to ria  i kolonie, chociaż­
by tylko d la  leczenia i Avzmocnienia 
zagrożonych gruźlicą dzieci.

To wszystko Avymaga ogrom nych 
pieniędzy i m oże być dokonane tylko 
przez wspólny Avysiłek Skarbu P a ń ­
stwa, samo-rządÓAV i wszystkich ro ­
dzin, z których, składa się "Naród.

L. Z bieraniem  funduszów  na wal- 
kę z gruźlicą i o rganizacją lej walki 
wspólnie -z Rządem  l isam orządam i 
zajm ują się u nas tz\A7. Tow arzystw a 
Przeciw gruźlicze pow iatow e i Avoje- 
wódzkie, -oraz Polski ŻAyiązek Prze- 
ciAAignuzliczy.

K ażdy k to  ceni życie i rozumie  
wartość z d r o w i a k t o  kocha swoje  
dzieci i pragnie ich szczęścia, powi­
nien wziąć udział w  zwalczaniu gruź­
licy.

Powinien należeć do swego powia­
towego T-wa Przeciwgruźliczego.

Zapisz się jeszcze dziś!
Pamiętaj, że to nie jest ofiara na 

suchotników lecz rozsądne działanie 
w obronie własnego życia.

D r. L .

Inauguracja Międzynarodowe­
go Tyoadnia Walki z Rakiem

Uroczyste złożenie wieńca -przed porr.ni 
kiam genialnej Polki Marii Skłodowskiej 
Curie w Warszawie w dniu 23 listopada, 
ja*9  w „dniu Curie".

tą chorobę, -trzeba badać, p-rzeŚAATiet-
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Orftntacyjne ceny żywca na targowiskach
Po w iało we Targow iskow e Komisje

Nadzorcze wspólnie z Z arządam i 
M iast i Gmin rozpoczęły ogłaszanie 
cen o rien tacy jnych  n a  poszczegól­
nych targow iskach  zwierzęcych.

W  len sposób zerw ano nareszcie 
zasłonę, za k tó rą  chow ały się w sty­
dliwie praw dziw e ceny tow aru  ku  
zrozuinriatenmi „zadow oleniu" handla 
rzy, a bezradności naszego gospoda­
rza.

T eraz ikażdy ro ln ik  m a m ożność 
spraw dzić na tab licy  praw dziw ość 
ceny, p roponow anej mu przez kupca 
za jego tow ar.

T rzeba lylko jednego, m ianow icie 
chęci, działania samemu o swój włas 
ny interes. Niestety i ta, zdaw ałoby 
się słuszna zasada, hic jest iprzcslrze-. 
gana przez naszych gospodarzy, szcze 
g $ InS  drobniejszych i m ieszkających 
dalej od m iast i m iasteczek. Taki ro l­
nik jeszcze dziś w ierzy ty.lko sąsia­
dowi, albo hand larzow i d om okrąż­
nem u, ,nie w iedząc o lym, że lalcinr po

i r  rynków/
.4a k rajowych g ie łd a c h  ziboizowych 

ten d en c ja  jest na o g ó l  mocniejsza. In-
t e n d e n tu ra  W arszaw ska  zak u p u je  żyto
i [płaci p o  14 zł, o w sa  k u p u je  już tylko 
n iew ielk ie  ilości. Intende-ntury p ro w in c jo ­
na lne  b ę d ą  je s z c z e  w dalszym c iągu  z a ­
kupyw ały  ow ies .  Jęczm ień  zw yżkuje  w 
dalszym ciąigu.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn.

29. XI. r, b.
Żyto 1 st.............................. 14.00 14.50
Żyto II st.............................13.50 14.00
Pszenica I st. . . .  19.50 20.00
Pszenica II st. . . .  18.25 18.75
Jęczmień II st. . . . — —
Owies I st...........................15.25 15.75
Owies II st............................ — —
Gryka I st........................... 16.00 16.50
Łubin nieb.........................  9.00 9.50
Siemię lniane . . . 45.00 45.50
Len trzepany st.Horodziej,1860. 1900 
Targaniec mocz. Wołożyn 820. 860

Ceny żywca I mięsa
w Wilnie

Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn.

25.XI. 1938 r. w złotych ew. groszuch 
Ź y w I e o za 1 kg żvwe] w agi:

I gat. II gat. Ul gat. 
Stadniki 0.40—0.45 n.35—0.40 0.25—0.30
Krowy 0.40—0.45 0.35—0.40 0 ,25 -0 .30
Cielęta 0 .60 -0 .70  — —
Owce — — —
Trzoda chi. 0.95— 1.C0 0 .8 5 -  0.95 0 .8 0 -  0.85

M l ę a o  w hurcie mie|scoweao uboju:
I gat. 

Wołowina 0.80—0.85 
Cielęcina —
Wieprzów. 1.17— 1.23 
Baranina —

S k ó r y  surowe: 
Bydlęce za 1 kg 
Cielęce za 1 sztukę 
Owcze .

II gat. 
0 .7 0 -0 .30  
0 . -5 -0 .8 5  
1.13—1.17 
0 80—0.90

Ili gat. 
0.55—0.65

1 .0 5 -1 .1 3

0.70— 
3.50—4.00 
5.25—

Ceny nabiału l la]
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował
28. XI. następujące 
i jaj w złotych:

ceny nabiału

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowa 3.70 4.00
stołowe 3.60 3.90
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg. hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60
edamski żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2,00 2.20

tajem nym  handlom  niektórzy podo- 
rab ia li si-ę fo rtu n  ■ - oczywiście kosz­
tem  tego wjośnnaka.

Czas już więc lo zrozum ieć. Dziś 
naw et niepiśimiejiiiy gospodarz nie po 
w inieh dać się oszukać. Znajdzie zaw 
sze na iy n k u  człow ieka ośw iecone­
go, k tó ry  m u chętnie odczyta ceiny z 
tablicy. Poza lym dyżtm iy  członek T. 
K. M. nie tylko chętn ie poinform uje 
o cenach, ule i pom oże mm określić 
w artość sprzedaw anej sztuki.

Należy tu zrobić jedno zastrzeże- 
n-j-e . ł ł a  teren ie woj. w ileńskiego na 
targow icach podaje się ceny o rien ta ­
cyjne z larg-owicy w ileńskiej.

Każdy rozum ie, że kuipiec musi -. 
sam  z roiBiic i opłacić koszta h an d lo ­
we jak  tran-spont, dozór, s tra la  n a  w a­
dze p rzy  dużej odl&głości od W ilna 
itd. O rien tu jąc  się więc wg. cen wi­
leńskich, trzeba to w szystko uwzglę­
dnić i dopiero  wówczas żądać skal­
kulowanie j ceny.

Ceny oricuitacyjne szczególnie są 
ważne dla ro lników , gdy są duże wa­
hania. N aprzykład  w tym  roku  był 
okres, żc za cielęla płacono w W il­
nie do 90 gr za 1 kg żywej wagi. Na 
prow incji n ik t z ro lników  o tym  nie 
wiedział. K upcy jednak  byt i o tym 
poinform ow ani i w rezultacie na je ­
dnym  cielaku zarab iali do 20 zł.

Dlaczego tylko hand larz  m a k o ­
rzy stać  z dobrej ko n iu n k tu ry ?  Czas, 
aby i roh iik  nie tylko zawsze tracił 
ale czasem  i zarobił.

Pamiętajcie o tym rolnicy i ko­
rzystajcie w całej pełni z tablic orien 
laeyjnycli. Tam, gdzie, ich jeszcze nie 
ma, żądajcie od swojej gminy aby 
jak najprędzej je ustawiono i poda­
wano potrzebne dia was ,ceny orien­
tacyjne.

A. Krauze.

P ry sm y c a  jna Łotwte
W  sąs iedn ie j  Łołw ie w o.colicy Itłuk- 

szty z an o to w a n o  kilkanaście w y p a d k ó w  
pryszczycy. W ła d z e  adm inis tracy jne  za­
rządziły  d a le k o  id ące  środki izolacyjne 
celem  z lokal izow ania  ep idem ii .

Miasto i p ó ł  p o w ia tu  ca łkow ic ie  jest 
o b e c n ie  izo low ane  o d  reszty państwa. 
Kordon policji z miejscowości zaatakowa­
nych przez pryszczycę nie wypuszcza na­
wet poczty.

N« zt
taK  ruw tw  i atfM wpłacając**#!

Odpowiedni Redakcji:
WPan A, Pliszka, p-ta Krzywicze. Pre­

n u m e ra tę  ma Pan o p ła c o n ą  d o  dn. 4 .VIII 
b. r. O  ile p rzed łuży  Pan p re n u m e ra tę  
na p ó t  roku tzn. do  4 -g o  lu tego  1939 r. 
na leż ność  wynosi 1 zl 30 gr.

WPan Poloczański Bolesław, z Pod- 
sielatki P renum erata  o p ła c o n a  d o  1-go  
marca 1936 r. Po o trzym aniu  3 zł p r z e d łu ­
żymy Panu p re n u m e ra tę  d o  1-go  marca 
1939 r. Z a !e g ‘ość  d o  1-go g i u d  iia 1938 r. 
wynosi 2,70 zt, którą należy  op łac ić  w 
■azie n ie  p rz e d łu ż e n ia  p renum era ty .

WPan Oudziński Wacław, pta Giar- 
wiaty. Dziękujemy za -naidestainy m ateria ł .  
Prosimy o dalszą -w spółpracę W  lista-ch 
lis 5 gr m ożna w ysyłać  tylko druki.

W W P P. Diib.oki Edmund i Łafyszc- 
nek P. O d p o w ie d ź  w n as tęp n y m  num erze .

WPan P. Lagun, koi. Wasślkowo. Dzię­
kujemy za oa .de iłany  materiał,  k tóry  w y ­
korzystamy Prosimy o  dalszą w sp ó łp racę .

WPan Salefis Wincenty, kol Mazu- 
ryszkl. Listonosz jest o b o w ią z a n y  d o s ta i -  
czyć Panu pism o d o  d o m u .  leżeli t e g o  
nie zrobi, należy  rek lam ow ać  w m iejsco 
wej agencji  p o c z io w e j .  Będziem y inter­
w e n io w a ć  w  sp raw ie  Paina w W ileńskie  
Dyrekcji p o cz to w e j .

WPan Bałabin G. O d p o w i e d ź  w n a ­
s tępnym  num erze .

& «# ęg o d n  b o  W i j
NIEDZIELA — 4 GRUDNIA 

2 Adwentu.
Barbary P. M., Piotra C hryzologa .
W . s. g. 7 m. 25. Z. s, g. 2 m. 53.

PONIEDZIAŁEK — 5 GRUDNIA
S abb y  O p ,,  Niceta B. W.

W . s. g .  7 m. 26. Z. s. g. 2 m. 52.

WTOREK — 6 GRUDNIA
Miikoraja B. W ., Leoncji.

W. s. g, 7 m. 27. Z. s. g .  2  .n. 52.

ŚRODA — 7 GRUDNIA
A m b ro ż e g o  B. W,, A ga ton a .

W . s. g .  7  m. 29. Z, s. g  2 m. 51.

CZWARTEK — 8 GRUDNIA 
Niepekalanero Poczęcia N. M. P.

W . s. g .  7 m, 31. Z. is. g. 2 rń. 50.

PIĄTEK — 9 GRUDNIA
+ Wdlerji  i Lcokadji P. P. M. M .

W . s. g. 7 m. 32 Z. s. g. 2 m. 50.

50BOTA — 10 GRUDNIA
N. M. P. Loretańskiej.

W . s, g. 7 ,m. 33. Z. s g. 2 m. 50.

Spółdzielczość drogą do lepszego jutra
Dużo jesl b ied , na wsi. udzje spo j­

rzeć, czego nie dotknąć^— wszędzie są bra  
ki, w.s-zędzlfr. zaniedbania, -wszędzie trzeba 
coś zmienić, ulepszyć, popraw ić. Gzy lo 
chodzi o .ośw iatę i kulturę, czy o ustró j 
ro lny, czy o o-r.ganLzaeję zbytu płodów  ro l­
nych i wymianę ich n a  tow ary przem ysłowe 
— w szystko dom aga się wrysilku. pracy i 
popirawy na lepsze.

W iele braków  i zaniedbań da  się usunąć 
wysiłkiem j-odnos-tk-owym chłopa. Ate są d 
takie bolączki, gdzie wysiłek, choćby i n a j­
większy, jednego człowieka, nic n ie  p o ra ­
dzi. Wiledy kcunioczne jest zjednoczenie tych 
w j sitków, konioczina jest w spólna praca, 
zgodna i podporządkow ana jednej woli. — 
Tam, gdzie mie urad-zi jeden człowiek — 
madizi ki-l-kiunaslu, uradzi kilkudziesięciu.

Jedną z najlepszych form  tago zjeduo 
czernią w y siłk ó w  dla wspólnej .spraws. d-la 
łatw iejszego i skirtecrnego usunigffia p rze­
szkód, l.lu-re leżą im drodze szerokich 
wairslw chłopskich w ich m arszu do lepszej 
przyszłości, jest spółdzielczość. Spółdziel­
czość w  życiu praktycznym  .ma bardzo sze­
rokie zastosow anie. IV /y ponrocy lej form y 
zbiorowej, grom adnej pracy można zorga­

nizować nie lylko żvc,ie .gospodarcze. u;e 
lylko wytwórczość, czy wymianę Iowarową. 
lub kredyt, ale i inne dziedziny, jak pomoc 
lekarską i w eterynary jną, a naw et i życi-e 
kultu ralne, gdyż jest szereg spółdzielni k tó ­
re ni iją  na celu organizow anie -uniwersyte­
tów' ludow ych i .nnyoli placówek kn ltu ra l 
nych.

To loż dla każdego działacza, 
pracującego azymnie w sjiółd-zd-elczoś-ci wdej 
skiej, konieczną jest znajom ość wszystkich 
tycli przeszkód, o-razwsposohów ich zw alcza­
nia.

-Każdy z tych (O-iałafczy będzie m iał o 
kazję  zaznajom ić się z tyirwli niezbędnym i 
w życiu spółdzielczym w iadom ościam i dzięki 
pogadance pt. „Jak  pvowadzić'-.śppłęteieliiię“, 
k tó rą  w niedzielę, t  grudnia o godz. 15.00 
wygłosi przez radio p. W ładysław  R-umel. 
Prelegent, o-s-a-dnik z W ołynia,, czynny dzia­
łacz .spółdzielczy, omówi najw ażniejsze przy­
czyny ham ujące rozw ój spółdzielczości oraiz 
poda sposoby ic-h usunięcia. Pogadanka la 
oparta  będzie na podstaw ie osobistych do­
świadczy prelegenta, dlatego też wywołać 
musi w kołach spółdzielców wiele żain tcrc- 
sowania.

P R Z E K a Z r o z r a c h u n k o w y

Na z!. g r - l S l

N r. r o z ra c h u n k u :  14

Ol :

G&idtt TygOiiiii^wa „Glos Ziemi ’
«I. Biskupa banourskieg# 4

Poczta: Wilno I
Nr. r o z ra c h u n k u :  14
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W a ż n i e j s z e  audycje radiowe
o d  d n ia  4  g r u d n ia  d o  d n ia  10  g r u d n ia  1 9 3 8  r .

NIEDZIELA, dnia 4 listopada 1938 i\
P rogram  ogólnopolski.

7,15 Audycja poranna. 9,15 „W dniu św. 
B arbary" transm isja  z T arnow skich Gór. 
12,03 P oranek  sym foniczny. 13,00 W yjątk i 
z pism Józefa Piłsudskiego. 13,15 Muzyka.
14.40 Andy. dla dzieci. 15,00 Audycja dla 
wsi. 16,15 Słuchowisko. 17,00 Koncert forte 
pianow y. 17,30 Muzyka. 19,30 Koncert.
21.40 Audycja wesoła. 22,10 Muzyka popular 
na. 22,45 Recytacja.

Radio wileńskie.
8.45 Program . 8,50 W iadom ości rolnicze. 

T rans, do Baranow icz. 9,00 Chór ludow y „Ka 
skada". 11,30 Ghór i o rk iestra. 14,40 ^K ro ­
pla krw i pod m ikroskopem " — pogad. Trans 
m isja do Baranow icz. 14,50 Pieśni ludowe. 
T rans, do Bar. 15,20 Pogadanka. 19,30 „Ślą­
zacy w  Korkiożyszikach" w ieczór św ietlico­
wy w wyk. „K askady" T rans, do Bar. 22,10 
K oncert muzyki popularnej.

PONIEDZIAŁEK, dnia 5 grudnia 1938 r. 
P rogram  ogólnopolski.

6.30 Audycja po ranna. 8,10 T ransm isja z 
Pow lew iórki — m iejsce chrztu  J. Piłsudskie 
go. 11,00 Audycja dla szkół. 12,03 Audycja 
południowa. 18,00 Audycja dla kupców  i rze 
m ieślników. 13,30 O Ghopinie. 15,00 Dla 
młodzieży. 15,30 Muzyka. 16,35 Koncert. 
17,20 „W  doiin urodzin J. P iłsudskiego". 
18,00 A udycja dla wsi. 18,30 „Szlakiem 
M arszalka Piłsudskiego" — m uzyka. 19,00 
Audycja żołnierska. 19,30 Klomcert. 21,00 
K oncert z F ilharm onii.

Radio w ileńskie.
6.57 Pieśń poranna. 8,10 T ransm isja  z Po 

w iew iórki —• reportaż i nabożeństw o z koś 
cioła gdzie chrzczony był J. P iłsudski. 11,15 
W alce Straussa. 18,05 Gra fortepian . 18.20 
O powiadanie o Pilkiliszkach. 19,30 Muzyka 
popularna. 22,00 Skrzynka ogólna. 22,10 Mu 
z y ile a operowa.

i
WTOREK, dn ia  6 g rudnia 1938 r. 

P rogram  ogólnopolski.
6.30 Audycja poranna. 11,00 Dla szkól.

11.15 Dla dzieci. 12,03 Południow a. 15,00 
Powieść dla młodzieży. 15,30 Muzyka. 16,30 
Pieśni fińskie. 16.45 Odczyt o sam oobronie 
L itw y i B iałorusi. 17,00 „M ikołajki radiow e".
17.30 „Z pieśnią  po krajiu". 18,00 Dla wsi.
18.30 Dla robotników . 19,00 Koncert. 22,20 
Gra fortepian.

R adio w ileńskie.
6.57 Pieśy poranna. 8,15 Muzyka. 8,50 

Nie przep łacajm y kupując" — gawęda dla 
kobiet. 1TTT5 'Muzyka baletowa. 13,05 P oga­
danka ak tualna . 13,15 Muzyka operetkowa.
15.15 Pieśni ludowe, śpiewa chór szkolny.
15.30 Muzyka. 16,45 „Sam oobrona W ilna" 
odczyt. 18,05 U tw ory na altówkę. 18,20 Ga­
węda Ciotki A łbinowej.

ŚRODA, 7 grudnia 1938 r.
P rogram  ogólnopolski.

6.30 Aud. po ranna. 11,00 Szkolna. 11,25 
Muzyka. 12,03 Południow a. 15,00 Dla m ło­

dzieży. 15,30 Muzyka. 16,20 Odczyt o cho­
robach u dzieci. 16,35 (Recital. 17.00 Odczyt 
o w ojsku. 17,15 K oncert muzyki szw ajcar 
sklej. 18,00 Aud. dla wisi. 18,30 „Tragedia 
Sokratesa" — tea tr w yobraźni. 19,20 W alce, 
21,00 N okturny Chopina. 21,45 Aud. lite rac­
ka. 22,00 Uitwory Brahm sa.

Radio w ileńskie.
6,57 Początek, 8,1(5 Muzyka. 8,50 F ra g ­

m ent książki Zdiziechowskiego „W  obliczu 
końca1. 11,25 Muzyka. 13,05 Pogadanka spo­
łeczna. 13,10 „G ospodarka .leśna" pogad. 
13,20 Muzyka am erykańska. 17,15 Opera ko 
miozna. 18,00 Sporll n a  wisi. 18.40 T eatr 
W yobraźni „Tragedia Sokratesa". 22,00 F ron 
tem do ulicy" — aud. muzyczna. 22,30 P ieś­
ni w łoskie. 2(2,50. Muzyka skrzypcowa.

CZWARTEK, dnia 8 g rudnia  1938 r.
Program  ogólnopolski.

7,16 Audycja p o ra n ia . 8,00 Regionalna z 
Giidel. 12,05 Muzyka sym foniczna. 13,00 Szkic 
literacki. 13,15 Muzyka. 14,45 „Chłopi  ̂
fragment.. 15,00 A udycja idla wsi. 16,15 Kon­
cert. 17,00 „Tragedia Sokratesa" T eatr W yo­
braźni. 18,05 Felieton o szkole m orskiej. 
18,15 Ojpera kom iczna. 19,30 Ko-ncert.

Radio w ileńskie.
8,45 Początek. 8,50 „K rólow a niebios" — 

fargm-ent. 11,00 Nowości z płyt. 17,00 Teatj 
w yobraźni „Tragedia Sokratesa . 19,35 „Cha 
raikter k u ltu ry  europejsk ie j" odczyt. 19,45 
Śpiew, skrzypce i g itara (koncert). 23,05 
Koncept.

PIĄTEK, dn ia  9 g rudnia  1938 r.
P rogram  ogólnopolski.

6,15 Audycja p o ranna . 11,00 Szkolna. 
11,25 K oncert. 12,03 Południow a. 15,00 Dla 
młodzieży. 15,30 Muzyka. 16,35 Koncert 
Trio B rahm sa. 17,15 Gra fo rtepian . 18,00 Au 
dycja dla wsi, 18,30 T eatr W yobraźni. 19,30 
K oncert. 21,00 O ratorium  Schum anna.

Radio w ileńskie.
6.57 Początek. 8,15 Muzyka. 8,50 Czytam 

ki w iejskie („Stara Baśń Kraszewskiego.
1 1 .25 Pieśni. 13,05 F ortep ian . 13,30 W alce 
(muzyka). 15,30 Muzyka (orkiestra). 17,45 
Audycja dila wisi. 18,30 T eatr W yobraźni 
„Traigedia Sokratesa".

i
SOBOTA, d n ia  10 g rudnia  1938 r. 

P rogram  ogólnopolski.
6,15 A udycja p o ranna . 11,00 Szkolna.

11.26 Muzyka. 12,03 Południow a. 16,00 Dla 
dzieci. 16,30 Muzyka. 16,35 O kom pozyto­
rach  polskich. 17,35 Pogadanka. 17,45 O r­
k iestra . 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audy­
cja dla Polaków  zagranicą. 18,15 R eportaż 
20,00 Ko-ncert. 21,00 Koncent rozryw kow y.

R ad io  w ileńsk ie .
6.57 Początek. 8,15 Muzyka. 8,50 Czytan- 

ki w iejskie — „Sitara B aśń" Kraszewskiego. 
11,25 Muzyka. 13,05 A udycja życzeń dla 
dzieci w iejskich w opr. Cioci Hali. 13,15 Mu 
zyka dla dzieci. 17,45 Śpiew.
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Plany elektryfikacji Nowogródczyzny
Na posiedzeniu Rady W ojew ódz­

kiej Funduszu  P racy  w N ow ogródku 
kom isja za trudn ien ia  w ysunęła nastę 
pujące postu laty  w dziedzinie potrzeb 
e lek try fikacy jnych  N ow ogródczyzny: 

S tan elektrow ni, szczególniej w 
w iększych m iastach  w Nowogeódczy 
źnie, jest k a tas tro fa ln y : m aszyny sla 
re, przeciążone, przew ażnie zużyte 
Diesle, narastan ie  źródeł tan iej tn e r

P r o g r a m  r a d i o w y  d la  w s i
N iedziela, 4 g rudnia 1938 r . — 8,15 „G a­

zetka Rolnicza". 8,30 Przegląd rynków  ro l­
nych. 8,45 K oncert dla wsi. 16,00 „ Jak  p ro ­
wadzić spółdzielnie" — pogadanka osadnika 
z W ołynia. 15,15 „O czym będziem y radzić 
w Kółkach R olniczych" — gawęda. 15,30 
„Biskupiizna w  pieśni i muzyce" audycja re 
giomalna. 16,00 „Co słychać w śród rolników " 
gawęda aktualna.

Poniedziałek, 5 g rudnia 1938 r . — 18.00 
„Zimową porą  w św ietlicy" — pogadanka 
dla gospodyń w iejskich. 18,15 „Łąki i p a s t­
wiska na  W ęgrzech" — pogadanka.

W torek, 6 g rudnia 1938 r. — 18,00 Skrzyń 
ka ro ln icza inż. Tarkow skiego. 18,15 P ra k ­
tyczna pogadanka rolnicza.

Środa, 7 g rudnia 1938 r. — 18,00 Prze 
gląd pirasy rolniczej. 18,16 O organizow aniu 
zespołów — pogadanka z cyklu „O rganiza­
cja gospodarstw a".

Czwartek, 8 grudnia  1938 r. — 15,00 „Na 
ja rm ark u  życia" słuchow isko oparte na wy 
durzeniach życia w iejskiego opracow ana 
przez ro ln ika p. S. S ienkkiego. 15,30 Pieśni 
w wykonaiiiu orkiestry. 15,50 „Uczmy się je ­
den od drugiego" — pogadanka.

P iątek , 9 g rudnia 1938 r .  —  18,00 „Jaki 
nak ład  w gospodarstw ie opłaci się — p o g a­
danka, wygłosi ro ln ik  p. Pioś. 18,15 „Do­
św iadczenia z upraw am i now ych roślin" — 
pogadanka.

Sobota, 10 grudnia 1938 r. 18,00 Skrzyn­
ka rolnicza inż. Tarkow skiego. 18,15 Aud. lft 
teracka dla wsi.
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gii e lek trycznej nie nadąża za rozwo 
jem  gospodarczym  N ow ogródczyzny. 
Pow staje więc paląca konieczność 
przebudowy obecnie istniejących ele 
ktrowni w k ie ru n k u  zam iany silni­
ków Diesla na silniki na gaz ssany, 
aby się uniezależnić od daleko  poło­
żonych i drogich  środków  pędnych i 
pow iększenia m ocy tych silników . — 
Szczególnie Ło zagadnienie jesf. ak,- 
tualne w Nowogródku i Słonimie. —

Za bardzo pilne uznane zostało 
ponad to  p rzep racow an ie  szerszego 
planu elektryfikacyjnego. Na p ierw ­
sze m iejsce w tej dziedzinie w ysuw a 
się problem  odpow iedniego rozw iąza 
nia e lek try fikacji pow iatu  Słonimskie 
go i baranow ick iego  przy pom ocy 
połączenia rozbudowanej elektrowni 
cieplnej w Słonimie z ewentualną 
elektrownią wodną, jaka ma powstać 
na już istniejącej tamie w Haci.

W skazanym  jest rów nież p rzepro  
wadzenie studiów  nad ew entualnym  
wykorzystaniem wód Niemna, co mo 
głoby w przyszłości pozw olić na elek 
try fikac ję  pow ażnej części ziemi no 
w ogródzkiej.

Tezy te zo s ta ł/ całkow icie przez 
Radę zaaprobow ane i uwzględnione 
we w nioskach o k redy ty  z Funduszu

CUD T E C H N IK I  
N O W O CZESN EJ

Brow ning „W ESfiO " kaJ. 6 mim. jesL uznany 
przez iznawców tza najlepszy. Zabezpiecza od 
m umo wolnego strzału. System belgijski, 
p ięknie niklow any. R epetuje się p rzed stirza 
tem. A utom atycznie w yrzuca gilzy. H uk ko­
losalny. W ykonanie luksusow e. Rękojeści 
w ykładane m asą  bakelitow ą. G w arancja fab  
ryczna n a  8 l a t  Idealna o b rona  przed n ap a ­
dem  i kradzieżą. Cena w raz  z  fu terałem  
zł 6.75, 2 sztuki z ł 13. — Seria naboi syst. 
„F iobert" zł. 3.65. Pozw olenie n iepotrzebne. 
W ysyłam y ma listow ne zamówienie. P łaci 
się przy  odbiorze na poczcie. Adres: W yt­
w órn ia  A utom atów  „S trzała" , W arszaw a, 
ul. D ra Zam enhofa 12/GZ. Uwaga. Nasz? 

w yroby uznane są  za najlepsze.

Kuipdę Ikilllka tlili z pszczołami. Oferty 
do Admimistrahji „Głosu Ziemi“, 
Widmo, ul. Bisk, Bandur s-ki ego 4

GEMY OGŁOSZEŃ: zb i wiersz milimetrowy przed teksiam 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjna w/g umowy. Ogłoszenia drobno I I  gr. 
** wyraz,- dia poszukujących pracy 5 gr. za wyrez. Ogłoszenia tabelaryczno, cyfrowe I specjalne o  10»/# drożej. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nłe przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

awea: Spółdzielnia Wydawnicze Ziem!'’ z ogr. odp.
finriwiipim i m i  mu itttuhihiwbiiiiiiiiiiimiiiii—  
Redaktor: Stanisław OdtoetekPPoczobutt.


